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k cik a lo iilitw o  a u k r a in o fk w c  między .udem ruskim
Galicji i Bukowiny.

Siuc ira fd studio.

I. Niezadługo powrócą już ze swej podróży 
po Rosji ks. Naumowiez i p. Płoszezarisiki, i pro­
paganda moskalofilstwa przyjąć ruoże w austrjac- 
kiej Rusi realniejsze niż dotąd kształty; będzie 
więc na czasie oglądnąć grunt, na który zwróco­
ną ma być wspomniana propaganda, a miuiiowi­
cie przedstawić stan moskalofilstwa i wręcz prze­
ciwnej temuż siły moralnej, ukrainofilstwa w 
austriackiej Rusi, a to głównie pośród tych sfer 
ludności ruskiej, na które mało kto zwracał i 
zwraca w tym względzie uwagi, a które przecież 
i tu decydują, pośród masy ludu ruskiego. O sta ń  
zaś moskalofilstwa a ukrninofilstwa pośród ru­
skiej inteligencji Galicji i Bukowmy potrącimy o 
ty'e tylko, o ile takowy stoi w tym względzie w 
związku z ludem. Dia uchylenia jednak wszelkie­
go nieporozumienia, zaznaczamy już z góry, 
iż jedynym naszym zamiarem jest przedstawie­
nie tej sprawy wiernie i bezstronnie, usunięcie 
niektórych mylnych w tym względzie pojęć i o- 
baw, danie możności zorjentowania się i zastano­
wienia wrogom i zwolennikom tych dwóch ście­
rających się ze sobą na Rusi moralnych sił, i 
podanie wskazówki postępowania na przyszłość, 
mianowicie dla rządzących sfer Galicji, które po­
pełniły i dotychczas popełniają w tym względzie  
niejedną pomyłkę, fatalnie odbijającą się na spra­
wach krajowych.

Dla lepszego zrozumienia rzeczy, musimy ko­
niecznie cofnąć się nieco wstecz i historycznie 
przedstawić wzrost i ścieranie się wspomnianych 
sd między ruskim ludem Galicji, która była i 
dotychczas jest jeszcze główną widownią tego 
ścierania się, rozszerzającego się dopiero w osta­
tnich latach na Ruś Dukowińską.

Pierwszeństwo, co do czasu powstania w 
Galicji, ma oczywiście ukrainofilstwo. To osta­
tnie, w X V I —XVIII w., podtrzymywane było 
między wiejskim ludem Galicji przez związki te­
go "ludu z ukraińskiem kozactwem zaporożskiej 
Siczy, a nawet głośno odezwało się tu podczas 
powstania Chmielnickiego. Kozackie ludowe u- 
brainofilstwo wygasło jednak w Galicji prawie 
zupełnie n& schyłku XVIII w., a mianowicie w 
miarę tego, jak obecna rośyjska Ukraina (Ruś) 
traciła samoistność polityczną i możność naro­
dowego rozwoju, galicyjska zaś Ruś swych czu- 
maków (kupców i furmanów zarazem), którzy 
też do niedawna najwięcej utrzymywali stosunki 
z swą zakordonowr. brai-ią.

Wprawdzie i w XIX wieku galicyjscy czu-  
maey ciągle jeździli ze solą do Rosji; odbywali 
też swoje podróże do Kijowa i Poczajowa ruscy 
pielgrzymi, i robotnicy, — atoli w pierwszej po­
łowie naszego stulecia w samym ludzie Galicji 
nie można już dostrzedz żadnego śladu jakiej­
kolwiek świadomości owego moralnego związku z 
ruską ludnośeią Rosji. Nawet panslawhtyczny l i­
teracki ruch, który udzielił się pewnej częśc: ru­
skiej „inteligencji* w Galicji w latach 1840— 1 8 ł8 ,  
i który przyniósł tu z Rosji n o w o c z e s n e  (lite­
rackie) ukrainofilstwo i moskalofilstwo, nie zdołał 
wywołać tu żadnego ruchu między samym ru­
skim ludem, a odnosi to się szczególnie do m o-  
s k a ^ f i l s t w a ,  które zaraz w pierwszej chwili 
swego pojawienia się w Galicji, nawet o d d a l a ­

ł o  r u s k ą  i n t e l i g e n c j ę  o d  l u d u ,  albowiem 
wzniecało pogardę do języka tego ludu, jako do 
„chochłacko-polskiego narzecza* tzyli „języka pa­
stuchów,* jak się wyraża galicyjsko-ruski h is to ­
ryk, D. Zubrzycki, który t«ż wolał swe prace 
wydawać w języku polskim, pseudo-rosyjskim  
lub nawet niemieckim, byle tylko nie w ruskim 
ludowym.

Dopiero pojawienie się w Galicji w 1849 r. 
rosyjskiej armji wywołało tu bardzo snne wra­
żenie tak na ruską inteligencję jakoteż na masę 
ruskiej ludności. Pośród galicyjsko-ruskiej inteli­
gencji wywołał ten przemarsz silniejsze poczucie 
solidarności już to z „moskalem" już to z „Ukra­
ińcami", tj. wzmocnił równocześnie moskulofil- 
stwm i ukrainofilstwo (tc ostatnie przy pomocy 
ukraińskich pieśni śpiewanych przez wojskowy 
rosyjski chór *); zaś pośród ludu ruskiego poję­
cie o wielkości, potędze „ruskiego cara*, o kar­
ności w jego wojsku i barmonji w składzie tego 
ostatniego, a nareszcie o nadzwyczajnej „twar­
dości" moskala co się tyczy wiary. Ta ostatnia 
okoliczność dość głęboko utkwiła w pamięci ru­
skiego ludu Galicji, szczególnie u mieszkańców  
Karpąt, hucułów, u których dotychczas istniejący 
religijny skeptycyzm datuje się jeszcze z czasów  
pogaństwa. Kielsijsw **) przynajmniej zapisał tu 
od chłopów, w 1869 r., następujące opowiada­
nie, które, dla jego eharakterystyczności, pomie­
szczamy w całości:

—  Moskali widzieliście? (pyta Kielsijew hu­
cułów).

— A, panie widzieliśmy! to t w a r d a  w i a ­
ra,  t w a r d s z a  od n a s z e j .  Posty ostro zacho­
wują, modlą się. U nas we wsi jest chłop; był 
on leniwy do cerkwi i zdarzyło się, że dali mu 
wtedy na kwaterę moskala (to było wtedy, kiedy 
moskale, daj im Boże zdrowie, chodzili naszego  
cesarza ratować od Węgrów i Polaków). Wstaje 
rano moskal, wyczyścił broń, chce na mszę świętą 
iść i pyta się gospodarza, dlaczego ten się nie 
zbiera? A ten śmieje się: po co — powiada —  
ja pójdę, to wszystko głupstwo, popi wymyśleli,  
ażeby lud obdzierać. Jak usłyszał to moskal, jak 
wziął chłopa za kołnierz, jak obił tesakiem (pa­
łaszem krótkim) i poprowadził do cerkwi. „Módl 
się —  powiada —• ty chachoł, dureń, nie wdawaj 
się w krytykę!" I oto, pauie, temu już rychło 
20 lat teraz będzie, jak moskale odeszli od nas, 
a ten człowiek od tego czasu ani jednej mszy 
świętej nie opuszcza. Twarda wiara u moskali, 
twardsza od naszej.

—• A uczęszczali oni do waszych cerkwi?
—  A, jakże nie uczęszczali ! Z nami razem 

uczęszczali. Jedna wiara, tylko twardsza u nich, 
oni od nas nabożniejsi***).

Obrońcom kubaniarstwa.
Znana uchwała* wyborców lwowskich w spra­

wie Laenderbank-Schwarz uderzyła maczugą prze- 
dewszystkiem Stańczyków krakowskich. Zdema­
skowała bowiem w całej jaskrawości brudny ego­
izm przywódzców tej frakcji, i to w chwili, kiedy 
szef ich nr. Ludwik W o d z i c k i bawił właśn: e

*) W ra ż e n ia  tegn dotychczas n ie mogą zapo- 
mnąć ruscy patryoci.

**) Galic ja  i Mołdawja. L is ty  z podróży W as. 
K iels ijew a. P e te rsb .  1868 (po rosyjsku).

***) Kielsijew i t. d. s t r .  1 0 7 — 108.

w Krakowie. Że cios był radykalny —  dowo­
dem zachowanie się organów tego „politycznego" 
stronnictwa. Po walnej naradzie na Szlaku wy­
dali oni polecenie swoim pajukom dziennikar­
skim, aby przedewszystkiem ani pary nie pu­
szczali o treści uchwał we Lwowie zapadłych -  
całkiem analogicznie z postępowaniem szweig-  
geldowej prasy wiedeńskiej, —  a starali się je­
dynie insynuacjami umniejszać wagę głosu pu­
blicznego przeszło 400 wyborców m. Lwowa.

Na insynuacje te nie odpowiadaliśmy, bo 
nie mamy obyczaju — wdawać się w pogadanki 
ze „służbą".

Nie mógł jednak wytrzymać korespondent  
lwowski N . Reformy, i w dzisiejszym numerze 
tegoż znakomitego czasopisma taką daje im od­
prawę :

„Pisząc o wyborze, muszę jeszcze powrócić 
do akcji przedwyborczej, spowodowany do tego 
korespondencjami lwowskiemi do Czasu, które tu­
taj wywołały powszechne oburzenie.

Chcąc osłabić doniosłość uchwał powziętych 
przez zgromadzenie wyborców w sprawie Schwarz-  
Laenderbank, w dniu 31 z m. — zapełnił Czas 
kilka szpalt pisaniną o tern zgromadzeniu, nie 
podając bj najmniej sprawozdania, lecz szkalując 
wszystko w czambuł, starając się wykazać, że co 
tylko dzieje się w lwowskim ratuszu „oddawna", 
nie ma najmniejszego znaczenia, a na zgroma­
dzeniach panują „wszechwładnie: kłamstwa, o- 
szczerstwa, paszkwile, oskarżenia itd.".

Nie mogę być podejrzywanym o obronę te­
go, co było niedorzeeznem lub wprost oburzają- 
cem na tych zgromadzeniach. Pierwszy w kore­
spondencjach mych potępiłem zuchwalstwo nie­
których indywiduów, występujących na zgroma­
dzeniach, którymby raczej trzeba ukryć się przed 
światem, niż zabierać głos publicznie. Lecz cóż 
winni wyborcy, że na bruk lwowski dostał się 
człowiek, który żyje ze skandalu, a ma tyle bez­
wstydu, iż publicznie głosi, iż brał „schweig-  
geldy" i kwitował?’ Wszak ten cyniczny rewol- 
werzysta był silnym sprzymierzeńcem Czasu i jego  
koterji podczas zeszłorocznych wyborów. Wtedy 
Czas, ani jego korespondent nie mieli słowa po­
tępienia dla potwarcy. A dzisiaj Czas powołuje 
się nawet na osławionego korespondenta N . fr. 
Presse. Co nadto charakteryzuje dokładne ten­
dencje Czasu — to właśnie ta okoliczność, że 
poprzednie zgromadzenia zasługiwały na publi­
czną naganę, za swawolę, którą wywołał starzec 
zdziecinniały i ze dopuszczone do głosu jakiegoś  
biedaka, chorego na umyśle, lecz wówczas kore­
spondenci Czasu milczeli. Dopiero kiedy wystą­
pił redaktor K ur. Lwow., bez żadnych „przeisto­
czeń faktów" lecz z dokumentami w rękach —  i 
to na zgromadzeniu bardzo poważnych wybor­
ców — (a mógłbym kilkudziesięciu po imieniu 
nazwać) —  na które niepuszezano niewybor- 
ców —  to dopiero zgromadzenie .stało się dla 
Czasu „osławionem". — A dla czego to wszystko? 
Dla tego, aby posryć klęskę moralną swoich pro­
tektorów czy protegowanych, aby zniweczyć do­
niosłość uchwał tego zgromadzenia. — Lecz da­
remne usiłowania 1 Prawda oparta na niezbitych  
dowodach, nie da się ubić, choćby przez najsil­
niejszych. A już wręcz kłamliwe jest twierdze­
nie Czasu, jakoby chodziło o skompromitowanie 
Koła polskiego. P. Rewakowicz odczytując akta 
śledcze ze sprawy Schwarza —  wykazywał wij 
tylko jednego członka Koła, p. KozłowąJjJe 
nie w tym kierunku, aby udowodnić, cz |"
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lub nie wziął 60.000 zł., lecz dążył do tego, że j 
członek Koła polskiego, będąc referentem kolei 
transwersalnej, chodził na posiedzenia przedsię­
biorcy i udzielał mu „cennych wskazówek*.

W ogóle wystąpienie Czasu o tern zgroma­
dzeniu, przypomina mi starą anegdotkę o czło­
wieku, któremu zarzucano, że został wypoliczko- 
wany na rynku w Kulikowie.

—  Et, co mi to za rynek, co za miasto! 
Takie brudne, niechlujne itd. itd., brzmiała o- 
brona.

Przepraszam za trywialne porównanie, ale 
w tym wypadku daje się wybornie zastoso 
wać. —  Nie mogąc wystąpić przeciw samej 
rzeczy, Czas chwyta się pobocznych okolicz­
ności.

Bank austro-w ęgiersk; i filje jego w Galicji.
Przed trzema miesiącami umieściliśmy arty­

kuł o krzywdach, jakie zadaje bank austro-wę- 
gierski Galicji, zniżając kredyt dawany tutej­
szym interesentom. W tym samym przedmiocie 
piszą do Gaz. Narodowej ze Stanisławowa:

„W dniu 27 listopada br. ma się odbyć we 
Wiedniu nadzwyczajne zgromadzenie akcjonariu- 
szów Austro-węg. Banku, w celu ustanowienia  
ewentualnych zmian i propozyeyj co do nastąpić 
mającego za dwa lata przywilpju bankowego na 
dalszych 10 lat. Z tego powodu, jak donoszą pi­
sma fachowe, zajmują się już dziś w wyższych  
kołach finansowych i rządowych, szczególnie, wę­
gierskich, bardzo żywo tą sprawą, zwłaszcza że 
jak utrzymują, nadszedł już największy czas do 
przeprowadzenia radykalniejszej reformy w ustro­
ju tej ważnej instytucji pieniężnej (banknotowej), 
bowiem z powodu pospiechu i spóźnienia przy 
poprzedniem przeprowadzeniu ugody z Węgrami 
i przedłużeniu przywileju bankowego w r. 1876  
nie można było, co najważniejsze, uzyskać po­
trzebnego ułatw ieny co do udzielania kredytu w 
sposób przystępniejszy i w obfitszej mierze, ce­
lem niesienia pomocy i potrzymania ruchu han­
dlowego, industrji przemysłowej, a szczególnie  
gospodarstwa rolniczego.

W tym celu właśnie teraz mają nawet być 
poczynione wTażne ustępstwa dla przyszłego Ban­
ku na wzór rządu niemieckiego, tj. ma być przy- 
zwolonem Bankowi wydawanie większej ilości 
banknotów po nad dotychczasowe maksimum 200 
milionów bez pokrycia matalowego, ażeby Bank 
był w stanie, swoje zastępstwa i filje obficiej udo-

Małżeństwo z miłości.
N o w ela  G Y P ’A.

(Ciąg dalszy.)
Pan de Volo, też poczciwy człowiek, ale na­

der w zdaniu niestały, artysta w pewnych chwi­
lach, czasem zachwycający się realistycznemi 
niby arcydziełami, to znów czasami dziełami wy­
jątkowo idealistycznemi; pochłaniający Zolę, 
Maupassant, lub Riehepin’a bezustannie przez 
całe dwa tygodnie i zaraz następnie zagłębiają­
cy się w czytanie najmajestatyczniej nudnych 
Parnasu mieszkańców s ta ły c h : unoszący się ko­
lejno nad muzyką Lecoąua lub Saint Saensa, 
zawsze mówiący z głębokiem w danej chwili 
przekonaniem, w rzeczywistości źle ustawiona cho­
rągiewka na duchu, którą często prostuje i z ma­
cierzyńską dobrotliwością, reguluje piękna Dyanna, 
otóż pan de Volo ma tak wysokie pojęcie o in­
teligencji i rozumie swojej córki i zarazem tak zba­
wienną bojaźń przed jej z niezmiernym szacunkiem 
czynionemi obserwacjami, że nie śmie kroku je­
dnego postawić bez jej światłej rady.

Przedziwne zachowanie się panny Dyany de 
Volo, wielce jest  cenione w świecie, którego jest  
pieszczoszką. Często bardzo głębocy myśliciele z 
redakcji dziennika „Union", mówiąc o panu de 
Volo, wyrażają się z lekceważeniem:

— Poczciwy de V o lo !... na szczęście ma 
córkę, która mu nie pozwoli robić g łu p stw !

Dobre przyjaciółki pani de Volo, mówiąc o 
niej, wykrzykują z jednomyślnością iście budu­
j ą — Jakie to szczęście dla kochanej naszej 
Małgosi, że ma taką córkę! Ona sama b ie­
daczka, niezdolna jest zajmować się czemkol-

tować, zwłaszcza, że np. Węgrom nie wystarcza­
ła dotychczasowa dotacja 50 miljonów, ale wy­
robili sobie już dotąd podwyższenie takowej o 
dalszych 15 miljonów, a na przyszłość żądać ma­
ją tego podwyższenia do 80 miljonów, najgłów- 
niej w poczuciu nieodzownej potrzeby dostarcza­
nia łatwiejszego i obfitszego kredytu w celu d źw i-  
gnienia ekonomicznego stanu własnego kraju.

Zadaniem więc również naszego kraju być 
powinno, jak najbardziej oswoić się ze sprawami 
Banku austro-węgierskiego i wraz z innemi pro­
wincjami państwa dążyć do potrzebnych ułatwień 
kredytowych, a przy tern starać się o t o : aby 
nastąpiło zbliżenie przyszłego ustroju Banku au­
stro-węgierskiego do ducha i formy rządów auto­
nomicznych (zamiast dotychczasowej formy na- 
wskróś centralistycznej); niemniej pożądanem bę­
dzie, aby nastąpił rozbiór tej kwestji na przy­
szłej sesji sejmowej, do czego już dziś potrze­
bne spostrzeżenia i pewne dane przygotować by 
należało.

To była jedna część przyczyn do podniesie­
nia ztąd głosu w sprawie Banku austro-węgier­
skiego w ogólności, —  a przechodząc specjalnie 
do stanisławowskiej filji Banku austro-węgierskie­
go, najlepsze wyjaśnienia dadzą następujące au­
tentyczne cyfry co do stanu eskonta wekslowego, 
bowiem od czasu wprowadzenia filji tj. od 1 
czerwca 1879 r. było z końcem r. 1879 (po u- 
pływie półrocza) 913 sztuk eskontowanyeh 
weksli na 420.O00zł.
z końcem l880r . 2127 sztuk weksli na 930.000 „

1881 „ 3832 „ „ „ 1,560.656 „
1882 „ 2844 „ „ „ 1 ,138.943,,
1888 „ 1442 „ „ „ 521.577 „

j teraz jest około 800 300.000
czyli innemi słowy: m pierwszych trzech latach 
od r. 1879 do 1881 wzrastał portfel wekslowy 
co roku w sumie około pół miljona złr., a w 
następnych trzech latach, tuż po zmianie osoby 
naczelnika filji, działo się odwrotnie, bo ubywało 
z portfelu wekslowego co roku około pół miljo­
na, co nie mogło wyjść na korzyść ruchu kre­
dytowego w rejonie filji i ztąd poszło, że filja 
tutejsza, będąc poprzód między 24 filjami Przed- 
litawji na 11-tem miejscu, sprowadzoną została  
obecnie do najniższego rzędu, bo zaledwie do 
przedostatnich zaliczoną być może, co wszystko  
wprawdzie może być obojętnem naczelnikowi 
filji i pp. cenzorom, ale nie jest i być nie może 
obojętne interesentom, potrzebującym kredytu z 
filji.

Objaśnienia powyższe niech posłużą oraz 
wielce szanownym pp. cenzorom stanisławowskiej

wiek, Dyana wszystkiem rządzi, wszystkiem kie­
ruje !

Przy tein wszystkiem lubiąc się bawić, w e­
soła i pełna życia, panna de Volo jest równie 
doskonałą ozdobą salonów, jak wyborną i idealną 
gospodynią domu.

Od roku już dobroczynność jej matki, zo­
staje pod jej dyrekcją. Pani 'de Yolo pragnęła 
zajmować się sama osobiście przynajmniej temi 
rzeczami, ale szło to wszystKo jakoś nieskładnie. 
Dyana z całym możliwym szacunkiem przedsta­
wiła i dowiodła matce, że jak tylko ona się we­
źmie do tego, wszystko zaiaz będzie dobrze i 
dobra pani de Volo ustąpiła. Natychmiast panna  
de Volo postarała sie o to, aby zostać przedsta­
wioną hrabinie de Reche, najnieprzyjemniejszej 
w świecie kobiecie, ale bez której żaden donio­
sły objaw miłosierdzia w Paryżu obejść się nie 
może.

Pani hrabina de Reche mieszka z swoim 
bratem, księciem de Yyeladage, który jej ofiaro­
wał schronienie w swoim pałacu na polach Elizej­
skich. Książę w połowie sparaliżowany, prż-kla- 
da jeszcze towarzystwo swej zgryźliwej siostry 
nad samotność, która go teraz przeraża.

Dyana odrazu zdobyła sobie całe serce pani 
de Reche, czego dotąd nikt dokonać nie zdołał. 
Ofiarowała się jej z utrzymaniem rachunków i z 
pomocą w korespondencji w interesach pięciu 
czy sześciu zakładów dobroczynnych, któremi się 
opiekuje pani de Reche. Stara hrabina zachwy­
cona, uprosiła Dyanę, aby się pozwoliła przed­
stawić nieszczęśliwemu, schorzałemu księciu de 
Veylada.ge. To go rozerwie, mówiła, to też bę­
dzie uczynkiem miłosiernym z twojej strony; bie­
dny mój brat jest tak bardzo nieszczęśliwy!... 
Syn go zaniedbuje... Niegdyś odwiedzał go do­
syć często, ale teraz przychodzi tylko pierwsze-

filji jako odpowiedź na korespondencję z 30. z. 
m. Powinny one przekonać tych panów, że ten 
co się w tej sprawie odezwał, nie podnosił głosu  
z błahych lub nizkich jakichś pobudek osobistych, 
ale mówił o faktach niezbitych, ogólny rucJi 
kredytowy w rajonie przygnębiających, a zresztą 
nie może to zrobić dobrego wrażenia, że pp. cen­
zorowie, zamiast uznania tych faktów i starania 
o zaradzenie złemu, zasłaniają się jakiemiś rnało- 
znaczącemi dawniejszemi stratami filji i upadkiem  
Banku włościańskiego, albo kryłoszańskiego i t. 
p., co mało ma związku z operacjami tutejszej' 
filji Banku austro-węg.

Tyle na dziś, później wrócimy znowu do 
tej sprawy w ogólności, bo należy przedmiot wy­
czerpać.

Rewolucjoniści rosyjscy.
Petersburg 2 listopada. Kiedy się toczył w 

Petersburgu ostatni proces przeciw nihilistom, 
wspominały dzienniki, że duszą tamtych spiskow­
ców jest Wiera Figner, piękna, młoda, ze wszech 
miar niezwykła kobieta. Skazaną na śmierć uła­
skawił jak wiadomo car na dożywotne więzienie, 
gdyż i tak już policzone są dni dogorywającej 
suchotnicy. Tem tłumaczą łaskę carską rosyjskie 
dzienniki, a „Hels. Dagbl.“ nakreśla bardzo zaj­
mujący tej skazanej obraz.

Gorączkowo czynna w ruchu rewolucyjnym, 
własne swe nazwisko zakryła przybranem „Fi­
gner*; na prawdę jest ona od lat kilku żoną 
Filipowa, o którym dotąd w dziennikach nie znaj­
dujemy wzmianki. Jednogłośnie piszą wszyscy, 
że p. Wiera Filipopowa jest nietylko piękną, aie 
kobietą wielkich przymiotów umysłu i serca.Kto­
kolwiek biiżej ją poznał, zawsze doznawał głęb­
szego wrażenia —  mówi „Hels. Dagbl.“

Pod cudzem nazwiskiem spędzała pani Fili­
pow w Odesie zimę z r. 1881 na 82; ozdobą tam 
była najwykwintniejszych salonów, a tak osobli­
wy umiała rozsiewać czar, że nawet w paniach 
odeskich nie obudzała zazdrości, ale przyjaźń, 
szacunek i podziwienie. I w tych to salonach, 
tylu wdzięków pokonywającą władzą, piękna, by­
stra nihilistka szerzyła propagandę. Zagorzałym 
jej wielbicielem był jenerał St-eirikow; dnia 30 
marca 1882 r. padł jenerał na bulwarze pod cio­
sem morderczym. WTkrótce potem przestrzeżono 
bezimiennie panią Filipow, by się miała na ba­
czności, gdyż policja odkryła jej właściwe na­
zwisko, zna jej tajne drogi dz.ałania i uwięzić 
ją zamierza. W kilka godzin później już jej nie

go dnia każdego miesiąca... Prawda, że nigdy  
tej wizyty nie chybi, ale... to takie urzędowe... 
tak mało serdeczne... i tak tego mało nie­
stety!...

Dyana bardzo grzecznie i uprzejmie odpo­
wiada hrabinie, że będzie bardzo szczęśliw-ą z 
poznania staregc księcia i prezentacja się odby­
wa. Chory jest zachwycony!... Panna de Yoio 
stanowczo zawróciła mu głowę!... Jest dla niego  
tak uprzejma, tak pełna troskliwości i stara się 
o przypodobanie mu się, jak gdyby był młody i 
rzeźwy!...

Dwoje staruszków rozmiłowanych w niej, nie  
może się obejść bez Dyany. Zatrzymują jąw szel-  
kiemi sposobami. Za każdym razem gdy rano 
wracając z kościoła, wpada na chwileczkę po­
wiedzieć coś pani de Reche, proszą ją, aby zo­
stała na śniadaniu, Ona jednak odmawia zawsze. 
Cóżby się bez niej stało w domu!?... Któżby 
nakarmił małe dzieci, któżby im serwetki po- 
podw iązjw ał!?... I zawsze książę i hratóna nale­
gają i za każdym razem, gdy widzą panią lub 
pana de Volo, błagają, aby im jak najczęściej*  
przysyłali i jak najdłużej zostawiali Dyanę.

Jako ratunek na ten klupot —  świetna myśl  
błysła w głowie młodej panienki.

Pierwszego i piętnastego każdego miesiąca, 
przychodzi ona robić bilans wydatków dobroczyn­
nych z panią de Reche. Tych dni, zmuszona jest 
siedzieć trochę dłużej, aby zaczętą robotę skoń­
czyć, a więc... kiedy ci państwo są tak na nią 
łaskawi i proszą też uprzejmie... tych dni będzie 
zostawała na śniadaniu w pałacu na polach Eli­
zejskich.

Następnego pierwszego po takiem rozstrzy­
gnięciu tej palącej kwestji, gdy Dyana przybywa 
o godzinie jedenastej, książę - sam w salonie 
siedząc w swym fotelu mechanicznym —  ma do
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było w Odessie, zaginęła bez śladu w południo­
wej Rosji wśród wiejskiego ludu. Do jakiego sto­
pnia umiała sobie podbić serca ludu, żyjąc z nim 
wyłącznie aż do chwili uwięzienia, to poznajemy 
z aktu oskarżenia. Gdy po długiem, daremnem 
poszukiwaniu —  tak między innemi zarzucono 
obżałowanej — dowiedziała się wreszcie policja, 
że Wiera Figner ukrywa się od dawna na wsi— 
wśród włościan, zażądała ona od mieszkańców 
tamtej okolicy, ażeby się wielkiem kołem rozsta­
wili na czaty, i utrudnili Wierze ucieczkę, gdyby 
tropiona i ścigana przez władze ocalić się chciała 
ucieczką. Na to śmiało z oburzeniem odpowia­
dali chłopi policji: „Bijcie nas nahajkami, męcz­
c ie  nas według woli, ale żaden z nas nie uczyni 
nic, coby szkodzić mogło Wierze". Próżne były 
namowy i rozkazy; władze w końcu pochwyciły 
Wierę bez pomocy chłopstwa. Dzienniki mó­
wią, że pani Filipow wprawdzie zapaloną była 
rewolucjonistką, lecz nie była bynajmniej zwo­
lenniczką teroryzmu.

„Narodnaja Wola" pojawiła się znowu w 
tych dniach w Petersourgu, a treść jej wielce 
bogata i zajmująca. Wiadomo, że ostatni proces 
nihilistyezny toczył słe potajemnie. Mimo to or­
gan nihilistów w ostatnim numerze swoim za­
mieszcza dokładne szczegóły procesu; dalej po­
daje dwa wykazy : jeden uwięzionych w czasie 
ostatnim na prowincji nihilistów, drugi składek 
złożonych na cele rewolucyjne. Pokaźna to su­
ma 17,000 rubli. Jest tu i program „centralnego 
komitetu". Zaręcza on, że nihilizm nie dąży bez­
warunkowo do anarehji, n i e ! on pragnie jedy­
nie obalić niegodziwy rząd teraźniejszy. Gdyby 
go można usunąć spokojnie, bez wybuchu gw ał­
townego, tem lepiej. Co ma powstać na gruzach 
rządu obecnego, to przyszłość sama wyrodzi i 
okaże. Dalszą również troską jest ustalenie sto­
sunków społecznych. Nie mając na oku anarehji 
bezwarunkowo — głosi program —  nihil.śc-i sta­
rają się zbliżyć do wszystkich żywiołów niechę­
tnych rządowi, a więc także do tak zwanych 
konstytucjonistów, do malkontentów w wojsku, 
do polskich socjalistów ; bo lubo wszystkie te 
stronnictwa nie dzielą przekonań nihilistów, to 
przecież wraz z nihilistami pragną stanowczej 
zmiany w obeenem położeniu i kształcie państwa. 
Dodajmy jeszcze, że numer ostatni „Narodnoj 
Woli" w techniczym układzie swoim zdradza 
pospiech i niewprawną, ręczną robotę, co do­
wodzi, że nie zrodził się mi za granicą w dru­
karni należycie urządzone.], ale najwyraźniej 
powstał w samym Petersburgu, w tajnej ręcznej

niej małą mówkę. Prosi on panny de Yolo, aby 
raczyła okazać się wyrozumiałą dla jego syna, 
margrabiego Hugona, który właśnie wczoraj przy­
jechał ze wsi, i który będzie też w domu na 
śniadaniu. Jestto młody człowiek wprawdzie, ale 
bardzo niezdarny... trochę szorstki, surowy... nie 
obyty w święcie... jednem słowem dziki; dobry 
chłopiec zresztą, ale bardzo mało cywilizowany'... 
Zakochany jedynie w polowaniu, o tem tylko 
mówi i to go jedno tylko iuteresuje. Nie pozwo­
li się przedstawić w żadnym klubie, a kobiety 
nie pociągają go ku sobie więcej niż klub. Ma 
wstręt do życia światowego, do salonów i za­
grzebał się w swoim zamku Futaies, w którym 
trawi cały swój czas, zajmując się jedynie koń­
mi swemi i psiarnią. Niemniej przeto jest wy­
kształcony i inteligentny bardzo... egzamina 
przeszedł znakomicie... ale dziwak!... Nie przy­
puszcza nawet, żeby panna de Volo została na 
śniadaniu... Gdyby wiedział o tem, nie zszedłby 
ze swego apartamentu.

Dyana nie chce robić przykrości panu mar­
grabiemu, nie chce przeszkadzać nikomu; pójdzie 
zaraz do domu... przyjdzie zrobić rachunek ju­
tro... to będzie lepiej, ale książę się gniewa za 
samą tę myśl i zmusza ją, aby została.

W chwilę później ukazuje się margrabia de 
Veyladage, prowadzony przez ciotkę i spostrzegł­
szy Dyanę, która uśmiecha się łagodnie, zatrzy­
muje się na środku salonu, gotów zawrócić się 
na miejscu i uciec.

—  No, Hugonie, przyjdźże tu bliżej —  rze­
cze książę —  panno Dyano, pozwól mi pani 
przedstawić sobie mego syna, pewno pierwszy 
raz w życiu widzi pani przed sobą takiego nie­
dźwiedzia.

(Ciąg dalszy nastąpi).

drukarni; a więc policja nie wyłowiła jeszcze 
wszystkich.

Pułkownik Ławrow ogłasza w genewskim  
W icstniku Narodnoj W oli manifest, w którym 
wzywa anarchistów, aby całą uwagę swoję zwró­
cili teraz na arinje i aby żołnierzy rosyjskich re- 
woltowali, gdyż jeźli tego nie zrobią, to jeszcze 
setki nihilistów pójdą na szubienicę, nie osią­
gnąwszy swego celu. System ten jest widocznie 
praktykowany już od roku 1881, gdyż w ostatnim 
procesie nihilistów na 14 oskarżonych było aż 
6 oficerów i to pułkownik Aschenbrenner, który 
w roku 1882 zorganizował w Mikołajewie kółko 
rewolucyjne pomiędzy oficerami marynarki. Rzecz 
doszła tak daleko, że oficerowie płacili już mie­
sięczne składki na cele rewolucji. Bogaczów, u- 
karuny śmiercią w roku 1881, obradował już na 
kilka lat przedtem z kolegami, jakby szerzyć 
propagandę w wojsku. Fignerowa, druga Perow- 
skaja, w organizacji nihilistycznej agitowała wiele 
pomiędzy wojskiem.

K R O N I K  A.
Rezygnacja Dra Ferdynanda W ajgla. Telegram  

krakowski, o trzym any wczoraj późno w nocy, 
a zamieszczony tylko w jednej części nakładu, do­
niósł, że ta m te jsza  rad a  m iejska 33 głosami p rze ­
ciwko 18 —  p r z y j ę ł a  r e z y g n a c j ę  D ra  W a j­
g la  z prezydentury ,  a wybór nowego prezyden ta  
odbędzie się d. 17. bm. Ew entua lność tę  p rzew idy­
w ał K ra k ó w  już  od kilku miesięcy, i dlatego s t a ­
r a ł  się je j  zapobiedz adresem i depu tac ją  do dra 
W a jg la ,  usiłu jąc  go zniewolić do cofnięcia rez y ­
gnacji. D r .  W ajge l  był je d n ak  niezłomnym w po­
stanowieniach. W ynik  os ta tn ich  wyborów uzupeł­
n ia jących do rady  miejskiej wzmocnił p re to r jańsk i  
zastęp  Stańczyków, k tó rzy  widząc gorącą i patrjo- 
tyczną  działalność p rezydenta ,  nie mogli mu d aro ­
wać, iż oprócz rzekomych karmazynów, widzi i s z a ­
nuje w K rakow ie  ta k że  kapotę i szaraczek . D r .  
W ajg ie l ,  mający jeszcze t rz y  l a t a  funkcyj p rezy­
denckich, u jrza ł  się wobec większości n ieprzychyl­
nej sobie, a co gorsza , nic p rzeb iera jące j  w środ­
kach, aby urn dokuczyć. Ustąpił tedy z pola trzeci 
autonomiczny p rezyden t  m. K rakow a, ale zostaw ia 
wdzięczną pamięć dla siebie nietylko w tym gro ­
dzie, lecz v  całym kraju .  Ubolewamy nad takim 
obrotem rzeczy, ale żywimy niezem niezachwianą 
nadzie ję , że stosunki niebawem się zmienią, i mąż, 
co przez t rz y  la ta  ubiegłe —  podczas licznych 
zjazdów i uroczystości narodowych z rządkiem  po­
święceniem i niespożytą s iłą rep rezen tow ał stolicę, 
r a tu ją c  n ie raz  honor imienia krakowskiego i pol­
skiego, o którym zapominali in trygans i  i za rozu ­
mialcy biretowi — powróci na  nowo do s te ru  na 
skrzyd łach  sympatji ,  o taczające j jego zacne n a ­
zwisko i osobę.

Urzędnicy konceptowi m a gis tra tu  lwowskiego 
nie są bynajmniej zbudowani uchw ałą R ady  m ie j­
skiej,  k tó ra  w spraw ie  nowego e ta tn  płac, od rzu­
ciła we czw artek  wniosek radnego Czernego o z r ó ­
wnanie tych płac z rządowemi, a p rzy ję ła  wnio­
ski sekc ji ,  o k tórych pisaliśmy. N a tu ra ln ie  muszą 
oni na raz ie  ubrać  się w cierpliwość, ale długo 
k rzyw da ich nie będzie mogła być tolerowaną. No­
wy e t a t  wchodzi w życie z Nowym Rokiem. B e z ­
zwłocznie tedy muszą być rozpisane konkursa.

Pani hr. Alfredowa Potocka w yjechała  wczoraj 
do dóbr swoich Szepetówka na W ołyń i tam  z a b a ­
wi dó Nowego roku.

P. Leona Thom a, którego dyrekc ja  T ow arzy ­
s tw a  spożywczego obwiniła o główne sprawstwo 
śrubow ania een mąki i pieczywa, postanowiono w 
R adz ie  miejskiej zaprosić do ank ie ty  drożyźnianej,  
a  to na  wniosek radnego Heppego.

Na Kulparkowie wczorajszej nocy spłonął dach 
karczem ki,  należącej do obszaru  dworskiego p. Ni- 
korowicza. W iększej szkodzie zapobiegła s t raż  po­
ż a rn a  lwowska i kulparkowska.

Prczentę na gr. ka t .  probostwa o trzym ali:  ks. 
Szymon P ituszew ski w Sassowie, Teofil Migowicz 
w K nihyniczach  i D an ie l  B ach ta łow sk i w J a b ło ­
nowie (koło H usia tyna .)

P. Naumowicz przybył dnia 3. b. m. do W ilna  
i odwiedził n iektóre w ydatn ie jsze  osobistości. Ma 
tam  przepędzić je szcze k ilka  dni. Tow arzysz jego 
p. P łoszczańsk i pojechał już  do Odesy.

Kochańska w Paryżu. K eresponden t D ziennika  
Poznańskiego  p isze o n iesłychanem powodzeniu ro­
daczki naszej p. Sembrich - Kochańskiej.  W y s tąp i ła

ona j a k  wiadomo w tam te jszym  T h ea tre  I ta l ie n  w 
Lucj i  i l i te ra ln ie  publikę f iancuzką  podbiła, co tem 
je s t  ważniejszem, że P a ry ż  uważający się za o- 
s ta tn ią  wyrocznię w rzeczach  sztuki,  za  złe m ia ł  
śpiewaczce, iż najp ierwej laurów i uznan ia  szukała  
nie w niem, ale w Londynie. Mimo to pochwałami 
jej brzmią dzisiaj wszystk ie dzienniki, t e a u  na  
w ystępach je j  robi szalone interesu, a fo tog ra t j r  
jej i p o r tre ty  spotkać można na  każdym punkcie 
m iasta .  P rz y zn a ją  ogólnie, że o wiele przechodni 
ona Adelinę P a t t i ,  i że bezwarunkowo je s t  dziś 
najp ierwszą gw iazdą na ar tystycznym  horyzoncie. 
Nie przeczymy, że ta len t  p. Sembrieh-Kochańskiej 
j e s t  pierwszorzędny, ale zarazem  wyznajemy, że 
umieję tn ie  się ona do F rancuzów  wzięła . W  z e ­
szłym roku jeszcze P ary ż  odw iedziła  w przelocie 
i p rzy ję ła  zaproszenie śpiewania na  zebraniu, u -  
rządzonem  przez pana Yeron z okazji obchodu 
50-letu iej rocznicy redagowanego przezeń  dziennika 
„Le C h a r iv a r i“. J u ż  p. Veron jako dz ienn ikarz  je s t  
we F ra n c j i  potęgą, a więcej je szcze  znaGzyto to, 
że na wieczorku owym poznała p. Semb?'ich - K o ­
chańska i innych wpływowych sprawozdawców i 
krytyków a wiadomo, że przez  nich silnie na opinję- 
się oddziaływa. Drugiem  wielce tak tow nem  je j  po­
stąpieniem było przyjęcie udziału  w przedstaw ien iu  
na  korzyść ofiar pocholerycznych we F ra n c j i  i W ło ­
szech. P an i  Sembrich - K ochańska  s tanę ła  tu  obok 
pierwszorzędnych sił artystycznych , a ofiarowanie 
ta len tu  na  cele dobroczynne zawsze n publiki ro ­
bi korzystne  w rażen ie .— Szkoda tylko, że p. K o ­
chańska , p rzed  la ty  10-ciu je szcze  stypendystka 
funduszu krajowego Galicji , zapomniała całkiem, 
co w inna temu krajowi, k tó ry  w chwilach k ry ty c z ­
nych zas ług iw ał na wdzięczność i ofiarność z je j  
s trony więcej, niż F ra n c ja  i Włochy.

Polki na Syberji. N a  podstawie wydanej w K r a ­
kowie p racy  p. Z. L ibrow icza o wygnańcach pol­
skich na Syberji,  dzienniki rosyjskie rozpisują się 
o działa lności P o lek  w te j ziemi nieszczęścia. Oto 
co piszą Petersb. W iedom . Z naczna  część niewiast 
polskich w yjechała na Syberie dobrowolnie, dla u l­
żenia losu mężów, narzeczonych i synów. Od 1863  
do 1866 roku, więcej niż 1.800 (?) dobrowolnych
tak ich  wygnanek przybyło na Syberję. A ić prócz 
kobiet podobnych, nie mało było także  Polek sk a ­
zanych na zesłanie za udział w spiskach i pow sta­
niach, na mocy wyroków sądów wojennych, szcze­
gólniej po powstaniu 1830, r. Z naną  je s t  także  ro la  
kobiet w r. 1863, oraz przedtem w czasie ag i tac ji  
przygotowującej powstanie. W  ojczyźnie zbierały one 
ofiary dla zesłanych, prowadziły sprawy szczegóło­
we (u jednej p. Sobańskiej urządzone naw et było 
„archiwum sybirskie"),  z oznaczeniem sposobu ży ­
cia zesłanych i ich potrzeb, dla zadośćuczynienia 
k tórych wysyłano na Syberję różne różności. W sz y ­
stko to  prowadzono systematycznie , z akura tnośc ią  
kantoru . B yły  jednakże i inne trosk i czysto m oral­
nej na tu ry .  Ta sama p. Sobańska, dz ia ła jąc  w oj­
czyźnie, u ła tw ia ła  żonom możność tow arzyszen ia  mę­
żom na wygnanie i w tym celu p row adziła  eżywio- 
ne stosunki, ja k  n a jaku ra tu ie jszy  komisjoner. Ma się 
rozumieć, zorganizow ać to wszystko można było 
tylko, m ając pomoc czynną w Syberji,  co z re sz tą  
daje się zrozumieć przy  czy tan iu  książKi, k tó ra  opo­
w iada o wielkiej ilości urzędników' Polaków w S y­
berji .  Kobiety  Polki p rzedsięwzięły  ca łą  wyprawę 
k izyżową, aby skłonić panny  bogate do wyjazdu na 
Syberję, a to w' tym celu, ażeby przez  zamążpójście 
za  wygnańców, alżyć i»h losowi posagami swemi i 
p rzeszkodzić m ałżeństwom z Rosjankam i,  „by krew  
polska w czystości tym sposobem u trzym ała  się na 
obczyźnie." J e d n a  z założycielek tego „oryginalnego" 
T ow arzystw a, P au l in a  Wilczopolska. była następnie 
sama politycznie skompromitowaną i zesłaną do m. 
Tary . Z daje  się, że udało się skłonić k ilka panien 
„egzaltow anych" do tej ofiary, gdyż na Syberji  z a ­
w arto  k ilka małżeństw , bardzo według słów au tora ,  
szczęśliwych.

Stanisławów. Nie małe znaczenie mają dla nas 
uroczyste obchodzenia dni ku czci mężów, k tó izy  
imię polskie nu k a r ta c h  his torji  zapisali.  Jednym  z 
tak ich  i to n iezaprzeczenie  należącym do n a jw ię ­
kszych genjuszów św ia ta  je s t  F r .  Szopen. W  dniu 
za tem  5 l is topada  dano uroczysty wieczór sk ła d a ­
ją cy  się z odczytu, numerów muzycznych i dekla- 
macyj ku czci narodowego kompozytora. O d c z y t  
o Szopenie miał prof. seminarjum p. K rotochwila . 
Nie był to właściwie odczyt, lecz wykład p raw d z i­
wy, ja k i  rzadko  usłyszeć nam się daje. W ykład  
ten należał  do najlepszych, ja k ie  kiedykolwiek u- 
słyszeć nam się p rzy tra f i ło ; był treśc iwy, ze z n a ­
jomością rzeczy  i prześlicznym językiem wypowie­
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dziany. W  części muzycznej program  byi obfity i 
dobrany ; podnieść należy, że się sk łada ł  z samych 
dzie ł  n ieśmiertelnego muzyka. W szystk ie  nnmera 
były  wykonane ku zupełnemn zadowoleniu licznie 
zebranej doborowej publiczności. D y re k to r  Tow a­
rzy s tw a  miłośników muzyki bar. R um aszkan odegra ł 
znakomicie dwa sola fortepjanowe, mianowicie z 
mistrzowakiem cieniowaniem Nocturn, drugi numer 
zaś  „Polonez**, w którym okazał wielką biegłość 
techn iczną  i niepospolitą siłę g ry  swojej.  Co do 
deklam acji p. K ro i .  to ta  zanadto  dobrze znaną 
j e s t  naszej pnbliczności,  ażeby tn  co po trzeba do­
daw ać do pocbwał, jak ie  zawsze zdybywaliśm y po 
dziennikach. Obaj ci panowie f renetyczncm i okla­
skam i wywoływani dodawać musieli num era nad ­
programowe. Dodać jeszcze  wypada, że A ndan te  
p. Tyca wykonane było z całą poprawnością, a 
P re lnd jum  X I I I  w ta k i  sposób, że przyniosło chlubę 
występującym.

Przedłużony termin wydawania wygranych fan ­
tów na loterji  weteranów  wojsk polskich 1831 r. 
kończy się z dniem 15 lis topada b. r. i na dniu 
tym nieodebrane fanty, będą uważane za  ła skaw ie  
da tow ane  na korzyść w eteranów wojsk polskich, za 
co kom ite t łaskawym ofiarodawcom już  te ra z  sk ła ­
da serdeczne podziękowanie.

W arszawa 5 lis topada. W arss. dnicw. og łasza  
nominację nac ze ln ik a  4 te j b rygady strzelców orsza- 
kn carskiego je n e ra l-m a jo ra  K ro k a  na kom endanta  
m. "Warszawy, z zaliczeniem go do piechoty arm ji 
i  pozostawieniem w orszaku  cara.

Przemysł w Królestwie. W edle  nrzędowych 
obliczeń, fabryka  żyra rdow ska w 1883 r. wypro­
dukow ała  wyrobn za 5 ,500 ,000  rnbli p rzy  pomocy 
8 ,000  robitników. W yroby ln iane pod względem 
w ar to śc i  s to ją  na liście produkcji gnbern ii  W a r ­
szaw skiej na m iejsca czw artem .

P ie rw sze  miejsce za jm u ją  cukrownie, które 
p rzy  udziale  1 6 .324  robotników, w 19 fabrykach 
wyrobiły tow aru  za  12 ,106 ,480  rubli.

D rug ie  miejsce za jm uje  prodnkcja młynów 
wodnych i w iatraków , których na te ry torjnm  
gubern ji  j e s t  1 ,119. W yprodukow ały  one przy 
udzia le  1,295 ludzi, mąki za 4 ,426 ,600  rnbli.

T rzecie zaś  miejsce p rzypada  wyrobom snrow- 
cowym i stalowym.

C ztery  fabryki tego rodzaju  za t ru d n ia ły  w r. 
Ib 8 3 :  1 ,300  robotników i d os ta rcza ły  tow aru  za  
4 ,234 ,060  rubli.

Sprzedaż dóbr. „W il.  W ies t ."  og łasza  cały 
sze reg  m ajątków  ziemskich wystawionych na s p rz e ­
d aż  przez  u rząd  wileńskiego bankn ziemskiego.

Samych ty lko m ajątków  wiejskich tego r o ­
dzaju, powiada półurzędowy organ wileński, spis 
n a l icza  342, a z n i c h : 56 w gub. wileńskiej, 50 
w  kow ieńsk iej ,  43 w mińskiej, 44 w pskowskiej, 
60  w witebskiej,  39 w grodzieńsk ie j i 50  w mo- 
hylowskiej. Oprócz tego, m ajątków  niernchomych, 
uledz mających licytacji ,  nie nniknęły też  i m ias ta  ; 
j e s t  ich tym razem  w Wilnie 12, w Kownie 16, 
w  Telszach <2, w Szawlach 6, w Rosieniach i ,  
w  Poniewieżu 1, w Pskowie 8, w Ostrowię 3, 
w  Mińsku 16, w Grodnie 5, w Białym stoku 11, w 

K obryniu  2, w Brześc in  5, w Mohylowie 7,j w 
H om lu 6, w Połocku 4, w "Witebsku 7, w D yna-  
burgu  28, czyli razem  po m iastach  133 majątków 
nieruchomych. P rz y ta c z a ją c  te  cyfry „ W g ,  W ies t ." ,  
w yprow adza z nich nas tępnjącą  k o n k lu z ję : P r z y ­
toczone cyfry dowodzą najlepiej n ienormalnego 
s tann  u nas kredytu  ziemskiego w ogóle. W ł a ­
ściciele 542 majątków, k tó rzy  zaciągnęli  pożyczki, 
o kazn ją  się w niemożności uiszczenia w te rm in ie  
n aw e t  procentów. Takie zjawisko, podkopnjące 
g ru n t  dobrobytu ekonomicznego kraju ,  wypływa z 
dwóch p rzyczyn : 1) z niewyrachowego zac iągan ia  
pożyczek otrzym ywanych z bankn i 2) najg łów ­
n ie jsza  ze zbyt drogiego k redy tn  w banku 
ziemstwa.

Samobójstwo W  Kijowie 30. zeszłego miesiąca 
odebra ł  sobie życie re fe ren t  tam te jszego  banku z ie ­
miańskiego de Brlicks, co dało powód do pogłosek, 
jakoby  nadużycia popełnione w banku m ia ły  być 
powodem saniubójstwa.

Po spraw dzenin  jednak  rzeczyw is tych fak tów  
pokazało  się, że in te re sa  kijowskiego banku z ie ­
miańskiego są w porządku; de Briicks zaś odebrał 
sobie życie skutkiem  innych przyczyn, a mianowicie 
skutkiem  długów, które go bardzo ciężko trap iły .

W ilno 2. lis topada. Niedawno obchodzono tn  
uroczyście dwudziestopięcioletnią rocznicę zaszczy­
tne j pracy znanego oknlisty, doktora Z enona  Cy­
wińskiego. Do uczty, wydanej na cześć so lenizanta 
zasiadło  liczne grono le k a rzy  miejscowych. N iek tó ­

rzy  z le k a rzy  w stosownych przemówieniach pod­
nosili zas ług i  dok to ia  Cywińskiego, jako  okulisty 
i człowieka. Z  puśród wielu toastów  należy zano­
tow ać jeden, wzniesiony przez samego jn b i la ta  na 
cześć hrab iny  z Tyzenlianzów Marji P rzezdzieck ie j ,  
dzięki k tórej Wilno posiada obecnie in s ty tu t  ofcal- 
miczny. P rz e d  kilkn la ty  h rab ina  P rzczdziecka  
uczyniła  wotum w zniesienia zak ła d a  tego własnym 
kosztem. Z wielkim nakładem  ua cel ten  pobudo­
wano okazały  gmach na  Nowym - Świecie, wedłng 
ostatnich wymagań nanki.  U iządzono wytworne 
sale dla chorych i zaopatrzono gabinety  we w szy­
stkie niezbędne narzędzia  chirnrgiczne. P rz y  insty-  
tncie założono bibliotekę dzieł wyborowych treśc i  
specjalnej.  Naczelnym lekarzem  in s ty tu tu  oftalmi- 
cznego je s t  pan Cywiński. On to w łaśnie był g łó ­
wnym kierownikiem n rządzen ia  tego zakładu.

W  Genewie zm ar ła  temi dniami K a ta rz y n a  
z Sevenardów K ronenbergow a,

Stowarzyszenie wierzycieli w W ie d n iu , ogłasza 
niewypłacalność firmy Grabscheid i Maneles w Sam ­
borze i J .  H . K uzm ir  w Tarnopoln.

Józef Mierzwiński zm arły  w W a r s z a w ie  temi 
dniami, był lodem z K rakow a i j a k  zanotowaliśmy 
ojcem słynnego tenora .  P ozos taw ił  clilnbną pamięć 
prawego obywatela k ra ju  i sumiennego p rze d s ię ­
biorcy m urarza .  N auk i swego zawodu pobiera ł w 
K rakow ie  —• w 1830 r .  dzie li ł  t rudy  żołnierskie 
a nas tępnie  —  osiadł w W arszaw ie .  Ulica Chmiel­
na zawdzięcza jemn swój pozór, bo on p ierwszy na 
swą rękę wznosił okazałe  domy a j e s t  ich k i lk a ­
naście, k tóre  do 1862 rokn wymurował. W  rokn 
1845-ym budował tak  zwany Z jazd  pod Zam kiem 
królewskim.

Paryż 7 lis topada. Z darzy ło  się tu  jnż  k ilka 
wypadków cholery; spraw ą tą  zajmie się gab ine t  
na dzisiejszem posiedzeniu swojem. Wogóle w p rz e ­
ciągu doby zasłabło  16, a zm arło  11 osób,

Rzym 6 l is topada .  W czoraj w C a se r ta  z d a r z y ­
ły się dwa, w Neapolu ta k że  dwa wypadki cho­
lery.

Projekta Zoli. K oryfeusz  na tu ra lis tów  francnz- 
kich nłozył już  cały plan „ wiekopomnego“ dzieła, 
k tóre  rozpadać się ma na k ilka powieści. Cykl ów 
będzie dalszym ciągiem, a zarazem  epilogiem „Ron- 
gon M acquartów “. Po będącym jnż  na nkończeniu 
„Gerininalu* p rzystąp i  Zola  niezwłocznie do p isa ­
nia powieści,  oparte j na  s tosunkach wiejskich, w 
której „prawdziwych" chłopów odtworzyć zam ierza .  
W  tym celu postaw ił swoją kandyda tu rę  na człon­
ka rady  mnnicypalnej w Medan. Nastąpi potem 
ntwór, którego tło  s tanowić będą s tosunki kole jo­
we ; powieść rozgryw ać się ma w biurach z a r z ą ­
dów, na  dworcach, w wagonach, w tnne lach  itp. 
T rzecie studjuin mieć będzie za  przedm iot s ta n o ­
wisko klasy  roboczej do polityki i odwzornje nam 
robotników w meetingach, w klubach, na  ulicy itd. 
D la  należytego zbadania  tych stosnnków zwiedza 
Z o la  gorliwie w szystk ie  zgrom adzenia  Indowe na 
przedmieściach Belleville i  Sain t-A nto ine .  Po czw ar­
te  sięgnie Z o la  do pałacn sprawiedliwości,  więzień 
i nor zbójeckich, i napisze rom ans w całem z n a ­
czeniu słowa... kryminalny. P ią ta  powieść obracać 
Się będzie w świecie a r tystycznym  i da pole do 
wypowiedzenia wszystkich  przekonań au to ra  o s z tu ­
ce. Szósty u tw ór w kroczy w dziedzinę stosunków 
militarnych i snuć się będzie na t le  wypadków' o- 
s ta tn ie j  p rnsko-francnzkie j  wojny. W reszc ie  dzieło 
ca łe  zam knie powieść, w k tó re j  n iejaki dr.  P ask a l  
Rougon, wielki nezony, s t re śc i  wszystko, co dotąd 
powiedzianem zostało i wyprowadzi os ta teczną  sy n ­
tezę  całej te j  rodzinnej kroniki.

Muzyczny pojedynek. K om ponista  Rom berg- o- 
t r zy m a ł  pewnego raz n  od jak iegoś  lichego muzyka, 
w yzw anie  na pojedynek. Romberg, wysłuchawszy 
nważnie o co chodzi, ośw iadczył sekundantom, że 
nie umiejąc obchodzić się z bronią, p rzyjąć może 
tylko jednego rodzajn  pojedynek. Mianowicie z a p ro ­
ponował, żeby t a k  on jafc i jego przeciw nik  skom­
ponowali k an ta tę ,  a czyje dzieło zostanie w ygw iz­
dane, ten  niechaj się zas trze li .  Po  lakiem  ośw iad­
czeniu, wojowniczy kape lm is trz  nie żądał  jnż  wię- 
eej pojedynkn.

Profesor Wilhelm Edward W eber, w ynalazca  te- 
legrafn ,  obchodził w G etyndze d. 24. z. m. 8 0 -te 
nrodziny. Członkowie akadem ji nmiejętności w B e r ­
linie p rzysła l i  mu do te j uroczystości nas tępnjący  
te leg ram  : „Z asy łam y pann nasze życzenia, drogą,
k tó rą  pan pierwszy u to ro w ałe ś“ .

Monumentalny gmaoh powstanie wkrótce w A- 
tenack . P a n  P. Y all iany  ofiarował miljon na budo­
wę gm aehu bibljotecznego obok wszechnicy. P lany  

i robi profesor H ansen ,  a  dalsze, potrzebne na  budo­

wę kwoty, zebrane będą w drodze publicznej sub­
skrypcji.

Porządek na kolejach rosyjskich. D. 30. z. m.
wykoleił się pociąg tow arow y na  kolei Moskiewsko- 
R jazańsk ie j.  P rzy  te j  sposobności skonstatowano, 
że w pociągu znajdowało się 3C t. zw. ślepych p a ­
sażerów, to je s t  takich , których konduktorowie 
przewożą na w łasny raehnnek.

Panika w teatrze w Glasgowie pozbaw iła  życia 
14 Indzi, dalszych 19 je s t  ciężko rannych  bez n a ­
dziei wyzdrowienia. P an ik a  pow sta ła  p rzez  to, że 
n iejaki Ja m e s  Turner,  były b ile te r  te a t ra ln y ,  bez 
najmniejszego powodu k rzy k n ą ł  „gore**. Mimo n a ­
woływań ze sceny, publiczność z p a r te ru  rzuc iła  
się gw ałtow nie  ku drzwiom wychodowym. Na ko­
ry ta rzu  równocześnie zepcha ła  się publiczność z 
galerji ,  w skutek  czego n as tąp i ł  ta k i  ścisk, iż j e ­
dni t ra to w a l i  po drugich. P rzec iw  T ura  ero wi p ro ­
wadzi się energiczne śledztwo.

Rosyjski podróżnik Przewaiski, nades ła ł  do P e ­
t e r s b u rg a  raport,  z k tórego wynika, że ekspedycja 
jego w 3ch miesiącach letnich, p rzebyła  w półno­
cno-wschodnim Tybecie 1000 w iorst Minąwszy „n ie ­
b ieską rzekę**, odkrył P rz ew a isk i  u górnego biegu 
„żółtej rzek i" ,  dwa jez io ra .  E kspedyc ja  w ytizym a-  
ła  zwycięzko dw ukro tne napady  band rozbójniczych. 
Obecnie udaje się P rzew aisk i  do zachodniego Z a i-  
damn, celem zbadania  tam te jszych  okolic.

Obłąkanie Sary Bernhardt i  je j  zawód iniłośny, 
były prostą  k ac zk ą  dz iennikarską.  "Współpracownik 
dziennika M a tin , k tó ry  j ą  odwidził, z a s ta ł  wielką 
a r ty s tk ę  całkiem prozaicznie za k a ta rzo n ą .  S to su ­
nek je j  z panem P iehepin  bynajmniej nie zos ta ł  
zerwany.

O produkcji korali piszą z L ondynu :  G niazda
najlepszych i najpiękniejszych korali  c iągną i ię  
wzdłuż wybrzeża A lg ie rj i  i są od 16-stu lecia w y­
zyskiwane, inne zna jdu ją  się n brzegów Sycylji, 
K orsyki,  Sardynji,  H iszpanji ,  Ba learów  i Prowancji ,  
P rz esz ło  500 j.włoskich s ta tków  z 4200  lndźmi 
za trudn ia  się połowem k o ra l i :  300 z pomiędzy
tychże pochodzi z Torre  del Greco. Zbiór  roczny 
tych  500 s ta tków  wynosi około 56 .000  kil. korali 
w w artośc i lirów 4 ,2 0 0 ,0 0 0  —• r e s z ta  zaś ,  h i s z ­
pańskich i  francnzkich s ta tków  22 .000  kil. w a r ­
tości około 1 .500 .000  lirów. W  ogóle w artość 
rocznego połowu dochodzi sześciu miljonów lirów 
wartości.  Mimo tego, zysk z połowu utrndniouego 
przez  samą mozolną pracę i połączone z n ią  n ie ­
bezpieczeństwo je s t  stosunkowo niewielki, z po­
wodu wysokiego podatku w ym aganego ze s trony 
a lg ierskiego rząda .  O p ła ta  za prawo połowu
wynosi od s ta tk u  w porze le tn ie j 1166 lirów, w 
zimowej połowę te j sumy. Po od trącen iu  tego
cięzarn  i re sz ty  kosztów, czys ty  zysk wynosi 
tylko 25 proc. Najwięcej w arsz ta tów  obrab ia jących  
korale  znajduje się we W łoszech, a mianowicie 
60, z których  40 w samem Torre  del Greeo i 
za jmują blisko 9200 robotników, po większej części 
kobiet i dzieci.  T a rg i  w N iem czech, A n g lj i ,
Rosji, A us tr j i ,  W ęgrzech  i Polsce, tudz ież  w
M adras i K alkucie  nas trę cz a ją  n a jw ięk sz ą  spo 
sobność zbytn.

Były profesor Sbarbato wydaje w Rzymie t y ­
godnik, w którym  rzuca  się na w szystk ie  z n a c z n ie j ­
sze figury rządowe. Sbarba to  w yciąga częstokroć 
na  jaw  nietylko spraw y publiczne, lecz naw e t  i ż y ­
cie familijne swoich przeciwników, n apastu jąc  w 
sposób g rnbjańsk i ich żony i córki. Onegdaj o b ra ­
ził  w sposób b ru ta lny  żonę m in is tra  Magliani. 
Mszcząc się za tę  obrazę, se k re ta rz  m inisteria lny, 
m arkiz P esc ia ,  wpadł do m ieszkania  paszkw ilan ta  
i k i lkakro tn ie  nderzy ł harapem  żonę jego i b ra to -  
wę, k tóre  m iały  ów a r ty k u ł  inspirować. N astępnie  
z rewolwerem w rękn p rzedar ł  się p rzez  zgra ję  
domowników i wypadł na ulicę, gdzie go w praw ­
dzie aresztow ano, lecz je szcze tego samego dnia 
wypnszczono. S barbato  donosi w sknlek  tego w swoim 
tygodniku, że wytoczył m in is ttow i Magliani i jego 
żonie proces o usiłowane morderstwo.

Wiedeń, 6 lis topada. S ta ty s ty cz n a  komisja cen ­
t r a ln a  postanowiła zalecić rządowi urządzen ie  bi- 
bljo teki pańs tw owej dla A nstr j i ,  k tó ra  u tw orzoną 
być ma z poszczególnych bibljo tek  depar tam en tów  
ministerja lnych.

Profesor D j  Bois-Reymond t łum aczy  się, iż dla 
tego nie p rzy ją ł  w izyty d ra  Schw eningera, że ten  
p rzys ła ł  mu dwie kar ty ,  czyli, że chciał złożyć mn 
wizytę z żoną. Pojedynkn zaś  nie p rzy ją ł  pan D u 
Bois d la tego, iż w zasadzie  sprzeciw ia  się temu 
sposobowi za ła tw ian ia  spraw. Opinja publiczna 
zw róciła  się stanowczo przeciw  protegow anem u 
przez  księcia  B ism ark a  intrazow* za  jak iego  w



fcołaeh uczonych uw ażają  Schweningera.  P ro feso ro ­
wie faku l te tu  medycznego oburza ją  się szczególnie, 
*ż Schw eninger ma objąć kierownictw o oddziału 
chorób skórnych w szp ita lu  „C h ar i te "  widząc w 
fem upadek s ław y uniw ersy te tu  berlińskiego. S tn-  
deuci ze swej s trony u rządzili  profesorowi D u Bois 
Wspaniałą owację.

Taniej niż darmo. P ew ien  właściciel wielkiego 
®kładu odzieży męzkiej w F ilade lf ji  omal że nie 
poniósł dotkliwej s t ra ty .  .Złoczyńcy jacyś  wdarli  
się w nocy do jego sklepu...  O k r a d l i ! zawołać 
chcec ie?  O nie! wyczytawszy na k a r tk a c h  n iepra-  
i ly k o w a n ie  niskie ceny każdego bez w yją tku  u b ra ­
nia, nie skrad li  nic, gdyż przekonali  s i ę , iż taniej 
ilu wyjdzie przyjść za dnia do sklepu i kupić.. .

W ystawa fotografij pięknyoh kobiet odbędzie się 
w P a ry ż u  od 1 do 10 s tycznia  roku 1885. K a ż d a  
fo tog ra f ia  o trzym a numer, a zw iedzająca  wystawę 
publiczność ma praw o głosować zapomocą k a r te k  
n a  „królowę piękności". K ró lowa o trzym a jako  n a ­
grodę diadem wartośc i 4 .000  franków, oprócz tego 
rozdzielone zos taną dyplomy uznania.

budaizm p rzes ta ł  być re l ig ją  państwową w J a -  
ponji. D e k re t  o s ta tn i  Mikada pozwala poddanym 
przystępować do jak iego  zechcą wyznania, byle 
ta k o w e  sankcję rządu  otrzymało.

Moralność iia Korsyce. W  dziennikach f ra n c u ­
skich wre obeenie gorąca  w alka  w kw est j i  nader  
■ciekawej, a m ianow ic ie : dotyczącej moralności ko­
b ie t na Korsyce.

P anow ie Lefevre  i A rene  u trzym ują ,  że kor- 
sykanki są nader  lekkiego prowadzenia, przeciwnie 
■zaś znany  l i t e r a t  G-ny de M aupassant,  k tó ry  cz tery  
miesiące spędził na Korsyce, dowodzi, że korsy- 
kank i  są daleko cnotliwsze od paryżanek , na  dowód 
■czego p rzy taeza,  że naw et oficerowie francuscy, 
bawiący na Korsyce, un ika ją  w szelkich miłostek, 
nie chcąc się n a ra żać  na  vendctte koisykanów. A  
^a te m ,  według pana M aupassant,  moralność korsy- 
k an e k  opiera się głównie na ostrzu  noży ich mę­
żów. Z  tem wszystkiem jednak , s tudenci korsykanie 
Jcształcący się w P a ry żu ,  nadesła l i  panu Guy de 
M aupassan t l is t  z podziękowaniem, opatrzony  licz- 
nenai podpisami.

Samobójstwo. .Robert P ess le r  16 le tu i  słuchacz 
akadeiuji  handlowej we Wiedniu, odebrał sobie ży ­
cie w ystrza łem  z rew olw eru dnia 4 b. m. na j e ­
d n e j  z najbardzie j ożywionych ulic. Powodem s a ­
mobójstwa —  według pozostawionego lis tu  —  była 
n iezas łużona  n agana  w klasie. Z d a je  się jednak  
że powód ten  był tylko pozornym, a  właściwą 
p rzyczyną  samobójstwa była eg z a l tac ja  młodzieńca, 
zatupionego us taw icznie  w czy tan in  senzacyjnych 
romansów.

Deputowany jako złodziej. George W kalley ,  
k tó ry  długie la ta  za s ia d a ł  w parlam encie  ang ie l­
skim, u trac iw szy  na giełdzie cały m a ją tek  spadał 
ciągle niżej. W reszc ie  dopuścił się znacznej k r a ­
dzieży na szkodę właścicielki domu. w którym 
m ieszkał  i uciek ł do F rancji .  Na rekwizycję lon­
dyńsk ie j  policji, schwytany w Boulogne-sur-M er, 
wydany zos ta ł  władzom angielskim i skazany  na 
8  miesięcy ciężkiego więzienia.

Korespondencja Redakcji. Do F .  w H . pod P r u ­
chnikiem . P rosim y o p rzys łan ie  obiecanych m anu­
sk ryp tów  a... zobaczymy.

Raport policyjny. S k ra d z io n o : P an u  Izakow i
W . t rz y  sz tuki barchanu, je d n ą  bronzową, d rugą 
n iebieską a t r z e c ią  siwego koloru, wartości 12 złr.,  
z  wozu na ulicy Kaźmierzowskiej .  D w a  p rześc ie ­
rad ła ,  dwa białe barchanowe k a f ta n ik i  i t r z y  ko ­
szule z k tórych dwie są koronkam i ubierane, w ar­
to śc i  5 złr.  na  szkodę pani H . pod 1. 3 ul. S t r z e ­
lecka .  P a n u  Edw ardowi F .  dam ski niebieski płaszcz 
z  pliszowym kołnierzem i klapam i nad kieszeniami, 
podszyty  do połowy czerwonera snknem, w artośc i  
22 z ł r , z wozu na placu zbożowym. P a n u  A b ra ­
ham owi Gruberowi z zamknięte j piwnicy pod 1. 39 
nl. Sobieskiego, t r z y  worki cebuli, w artośc i  8 zlr.  
P a n u  Izakow i D. w W vbranówce, parę szorów. 
ezerwonem suknem podszytych, siodło z juchtowej 
ekóry z. s trzem ionam i i parę k an ta rk ó w  z ła ń cu sz ­
kam i.  W  P rzem yśln  skradziono dwa kupony lis tów 
z as taw nych  galicyjskiego Tow arzystw a k redy to ­
wego ziemskiego po 25 z łr. ,  a  t rzec i  od ob ligacji  
indem nizacyjnej ta k że  na 25 złr.

Z gub iła  pan i K aro l ina  N,, z ło tą  broszkę z r a u ­
te m ,  wartości 25 złr.

Znaleziono książkę  służbową M arji  D m ytry -
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szyn i k a r tk ę  zas taw niczą  banku  ruskiego do liczby
11.159 na p łaszcz  za 2 złr.  zastawiony.

Zakwestjonowano u przy trzym anego  Teodora 
Wołoseckiego t r z y  chłopskie b iałe kożuchy, jeden 
długi, dwa krótkie  i chustkę.

Teatr, lite r a ta  i sitaka.
Opera. Niechcąc wchodzić w drogę spec ja lne­

mu recenzentow i naszemu od opery niebędziemy zby­
tecznie rozp isyw ać się o czw artkow em  p rzedstaw ie­
n iu  „ F a u s ta " ,  dlategoj notujemy tylko w krótkich  
słowach w rażenie, ja k ie  wywołali nowi śpiewacy 
wśród publiczności.  P rzedew szystk iem  przyzuaC 
t rzeba ,  że panna P iav e  o wiele lepiej podobała się 
w p a r t j i  M ałgorza ty  niż Azuceny. P a r t j a  al towa 
nie była dla niej odpowiednią, M a łgorza ta  zaś  i 
pod względem śpiewu wypadła wcale dobrze. R ó ­
wnież podobał się baryton p. R ubira to ,  k tó ry  w y ­
konał par t ję  "Walentego, a  zw łaszcza  scenę p r z e ­
k leńs tw a z wielką s iłą  i tem peram entem , chociaż 
najwięcej oklasków zb ie ra ł  nowy bas is ta  p. Je ro -  
min, śpiewak nader  sympatyczny, mający głos 
dźwięczny i świeży, choć może niedość wyrobiony 
i wiele na tu ra lnego  uczncia w śpiewie. N ajgorze j  
się p rzedstaw ił  ze wszystkich biorących udzia ł w 
p rzedstaw ieniu  tenorzysta ,  k tóry  i z pozoru i z 
akcji  i ze śpiewu wcale się niepodobał.

N a te j wzmiance kończymy nasze sp raw ozda­
nie lecz przy  te j  sposobności chcielibyśmy także  
zwrócić uw agę dyrekcji  na  jeden  szczegół ważny, 
rażący  od daw na każdego, a przeoczany zawsze 
przez dyrekcję. P rz y zn a jem y  je j  zawsze s ta ranność  
wielką około w ystaw y sz tuk  nowych, ale s ta ranność  
ta  ja sk raw o  odbija wobec niedbałości w ystaw ien ia  
sz tuk sta rszych. W  operach s ta rszych  zw łaszcza  
widzimy zbyt często p rzy s ta w k i  s ta re ,  podarte  i 
zniszczone, niepodobne już  naw et do tego co p rz e d ­
s taw iać mają. A  propos p rzeds taw ien ia  „ F a u s ta "  
zw racamy uwagę na k rza k i  róż, komiczne robiące 
w rażenie  i na  drzewo z k tórego  wiszą szm aty  po­
dar tego  płótna. Czyż odnowienie tak ich  rzeczy  ko­
sz tu je  zbyt w ie le?  Czyż dyrekcja  nie ma pod ręk ą  
dekora to ra  ?

Teatr  ruski. "We czw ar tek  odegrano oryginalny 
m elodram at Młaki pt.: „ H n a t  P rz y b łęd a " .  S z tuka  
sam a pozostawia ta k  wiele do życzenia, że tylko 
wybornej g rze  a r tys tów  zaw dzięczać należy ocale­
nie wieczora. Szczególnie p. B iberowicz w roli t y ­
tułowej zasłnży ł sobie na  szczególne uznanie. P an i 
Popielow a pozbywszy się zbytniej maniery  i p rz e ­
sady, odeg ra ła  swoją rolę wcale dobrze. Trudna 
ro la  w ar ja tk i ,  Anny, zn a la z ła  znakom itą p rz e d s ta ­
wicielkę w pani Osypowiczowej. P an u  K ieru ick iem n 
ty lko zarzucić  musimy, że w roli  A n d rz e ja  niepo­
trzebn ie  zanadto  silił się na  komikę, natom iast  w 
roli żony jego, wesołej kumoszki, n iezrów naną by­
ła  pani P iasecka .

W  Stowarzyszeniu rękodzielników „Gwiazda" od­
będzie się w niedzie lę  duia 9 b. m. p rz e d s taw ie ­
nie amatorskie . Odegrane będzie : „ Z ł o t y  c i e ­
l e c " ,  koinedja w jednym akcie S ta n is ła w a  D o ­
brzańskiego i „ W e r b e l  d o m o w y “, obrazek w iej­
ski ze śpiewami w jednej odsłonie. Zakończy Ma- 
zn r  w cz te ry  pary; między pierwszą a d rugą s z tu ­
ką  odśpiewa p. B. „P ieśń  że g la rz a"  solo b a ry ­
tonowe.

Drugie wydanie powieści S ienkiew icza „Ogniem 
i mieczem", je s t  w zakończeniu zmienioue. W y ­
padki są  te  same, ale są prowadzone iuaczej.  K ie ­
dy król ruszy ł z Toporowa pod Zborów, S k rze tusk i  
zos ta ł  na miejscu, i z wycieńczenia chory, p rzepę­
dził  k ilka dni w s tan ie  n ieprzytomności.  K iedy 
przytom ność odzyskał, zobaczył przy swojenr łóżku 
i poznał swego R z^dziana.  R zędz ian  miał surowy 
rozkaz  od księdza Cieciszowikiego, żeby P a n u  o 
H elen ie  hie mówił —  iżby nagłe  wzruszenie nie 
zaszkodziło  choremu —  ale j a k  zaczą ł  opowiadać, 
że z Z ag łobą  i Wołodyjowskim ucieka ł  p rzed  T a ­
ta ra m i ,  że ich m nsiał opuścić, zd ra d z i ł  się o tyle, 
że już  ta jem nicy  dochować nie mógł. P ie rw sza  
zm iana na lepsze :  H e le n a  nie z jaw ia się na zaw o­
łan ie  w Toporowie, j e s t  w Zamościu z pan ią  k a ­
sz te lanow ą Sandomierską. D ru g a ,  to, że losy je j  i 
Rzedzia.ua od ro z s ta n ia  z tow arzyszam i są opowie­
dziane. T rzecia ,  że to wesele podobne do wesela 
pana Tecery z panną L anckorońską,  zostało gdzieś 
z a  kulisami. S k rze tu sk i  s iada n a  konia, żeby j e ­
chać do H eleny, k iedy w Toporowie z jaw ia ją  się 
jego przyjacie le ,  wolni od s łużby, skoro w Zboro- 
wie s ta u ą ł  już  uk ład  z n ieprzyjacielem. Helenę 
spotykają  gdzieś w drodze. R ozdzia ł  osta tn i,  B e -
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resteczko, taki,  j a k ;  był w pierwszem wydaniu.
A  B okun?  I  o Bohunie je s t  więcej. D o w iad u ­

jem y się, że wyleczony z ran  poleciał do swego 
zaklętego ja ru .  Gdy tam  H eleny  nie zas ta ł ,  p r z y ­
był do obozu Chmielnickiego szalony wściekły, dy­
szący mordem i zemstą. Gdy układ s taną ł ,  a cho­
rągwie księcia Je rem iego  wychodziły ze Z baraża ,  
on łia  czele swoich ludzi, nie dbając, że pokój z a ­
w arty ,  rzuc ił  się na nie. Z rąbany , ranny, dostał 
się w niewolę ks ięc ia ;  nie był wzię ty jeńcem, ale go 
H an  księciu odesłał, jako  tego, k tóry z łam a ł pe- 
kój i cześć H a n a  przez to znieważył. K s iążę  z r a ­
zu ju ż  k a z a ł  s t ru g ać  d la niego pal, a le się rozm y­
ślił i postanowił darow ać go S krzetusk iem u. To 
wszystko opowiada Z ag łoba  i Wołodyjowski. R z ę ­
dzian prosi swego pana, zebj mu tego niewolnika 
darow ał, iżby mógł swoją dawną zemstę n a s y c ić ; 
odmowa s tanow cza i surowa. I  tu  błąd : zawód dla 
czyte ln ika .  Tyle przeczytaw szy , spodziewa się on, 
domyśla się, j e s t  pewny, że t a  niewola Bohuna, to 
darowanie go Skrzetuskiemu, prowadzi do wielkiej, 
finalnej sceny między nimi dw om a; że złączywszy 
się z księciem, S k rze tu sk i spotka się ze swoim j e ń ­
cem, że mu daru je  życie i wolność, ale przytem 
powie mu ta k ie  prawdy, po k tóryek Bokun albo 
będzie ża łow ał tego, co dotąd robił, albo upoko­
rzony  t ą  sz lachetnością , zazdrosny, że je j  dorównać 
nie może, zacieknie sie w złem uparcie, tem za-  
wzięciej,  że już  z zupełną świadomością, i s tan ie  
się gorszym, zacznie n ienawidzić S krzetusk iego  i 
jego sprawę już  nie za Helenę, ale d la tego, że to 
dobre, że lepsze mścić się nad tym, co chce i r o ­
bi dobrze, za  to, że sam robi źle. Tej rozmowy 
jednak  nie ma, a skoro je j  nie ma, więc znowu 
pytanie, po co ten  w trącony epizod niewoli B o h u ­
na, i' żal,  że t a  najwyższa, a koniecznie potrzebna 
nu ta ,  ten  rachunek  sumienia, ten  sąd  h istoryczny, 
nie odezw ał się w zakończeniu  ta k  potężnie, j a k  
się pragnęło  i oczekiwało.

L ’imperatrice Wanda. Pod tym ty tn łem  wyszła 
w P a ry ż u  powieść h rab iny  Mirabeau, k tó ra  w R o ­
sji natychm ias t  zabronioną zos ta ła .  Głównemi figu­
ram i tej powieści są bowiem car  A leksaude r  I I  i 
jego  żona M aria A leksandrowna.

Pani Helena Modrzejewska o trzym ała  uprzejm e 
i korzystne zaproszenie na występy od dyrekcji  
t e a t ru  narodowego w P ra d z e  czeskiej.

O dyrekcję opery paryskiej po śmierei Y aucor-  
beila s t a r a  się już  lOcin współzawodników, między 
tymi publicysta D e troya t ,  k ry tyk  Ludw ik Bisson i  
epiewacy F au re  i G ailbard .N ajpraw dopodobuiejszem  
jes t ,  że dyrekc ja  powierzoną zostanie dawnemu 
kierownikowi panu H ala n z ie r .

W  Tryeście wystąpi od 23go do 27go w t a m ­
te jszym  te a t r z e  t rzyk ro tn ie  pani Ju d ic  w „L ii i" ,  
„Mamselle Nitouelie" i „L»  femme a P a p a " .  Obe­
cnie g ra  ona w T ea tro  Trin idade w Lizbonie, w  
s tyczn iu  po powrocie do P a r y ż a  wystąpi w P a la i s  
Royal w nowości E m ila  N a jaca  „Elle et L u i" .

H um orystyka .
Nasze dzieci.
—  Maniu, dla czego ciągle b iegasz  i p rze ­

szkadzasz m i?  —  proszę cię us iądź!
—  J a  m am usiu  nie chcę siedzieć, bo tylko 

gości proszą siedzieć.
—  No, to wystaw sobie, że i ty je s te ś  

gościem...
—  Aa...  a... je że li  j a  gość jes tem , to dobrze, 

więc proszę o filiżankę czekoladki.

Marzenie i rzeczywistość.
D ialog  poufny.
—  W iesz Stasiu —  powiada W a n d z ia  z o s ta ­

tnie j lin j i  „corps de bale tu"  —  moje m arzenie, 
to... ty !

A  S taś  je j  na to odpowiada sc ep tyczn ie :
—• A rzeczywistość, to...  k to ?

Fizyczne i chemiozne
K roeiow a pani X., k tó ra  od daw na w iększą 

część blasku swej nrody zaw dzięcza  postępowi dz i­
siejszej nauki, ma jeszcze  sporo wielbieieli.

-— J a  —  odezwał się pan Z e t  —  ożeniłbym 
się z nią, jużby d la  samych jej za le t  fizycznych.

- -  Co ty  pleciesz —  odpiera kolega —  chy ­
ba chemicznych, chcia łeś powiedzieć.

W  eleganokim świeoie, inaczej zwanym „św ia­
tem  nudów."

— Kto j e s t  te n  pan ?
I —  Ten p a n ?  to cudzoziemiec, k tó ry  gdzieś
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i f  kolonjach afrykańsk ich  k ilka  ra z y  św ie tn ie  
zbankru tow ał.

—  A  więc to  musi być K re zu s ,  nabab.
—  Nabab, to  za  w iele ,  a le cieszy się w zu ­

pełności nieuczciwym dobrobytem.

Epitafja na g ro b ac h  rozm aitych  cm enta rzy  p a ­
ryskich  : ^

„Tu spoczywa Gabryela ,  moja żona ubós tm o-  
na, a n i o ł ! N igdy nie zdołam pocieszyć się po je j  
s t r a c i e !

„Tu spoczywa H enryka ,  moja d ru g a  żona —  
ta k ż e  a n i o ł !“

Na grobie dwóch sióstr.
Pod tym kam ieniem, ja k  ńa ziemi obie z łą ­

czone — co było ich największem pragnieniem , a 
s ta ło  się dzięki syDowi i siostrzeńcowi!

*
„Tu spoczywa moja droga żona B... O wy l 

k tó rych  żony także  spoczywają na tym cm entarzu, 
za  jednym zachodem, p rzy jdźcie  uronić łezkę i nad 
m o j ą !“

O czem myśli każdy biorąo w rękę świeżą 
gazetę.

A rty s ta .  Ręczę, że ten  niegodziwiec B. znów 
mnie zerznął.

K a p i ta l i s ta .  Spadły, czy się podniosły.
R eporte r .  C iekawa rzecz ,  czy nan achałem  ze 

sto  wierszy.
E m ery t .  J e s te m  pewny, że B ism ark  zrobił to, 

o cznm dawno myślałem.
Z ło ty  młodzieniec. Może się znajdzie j a k i  tan i  

l ichwiarz.
Kupiec. Ręczę, że ten  oszust Z. znów ogłasza ,  

że ma najlepsze wyroby.
R edak to r .  Z  pewnością nie napisali ani słów­

k a  o mojem piśmie.
P o e ta  od siedmin boleści. Czy też  moje u tw o­

ry  u jrza ły  św ia t  boży?
Z akochana . A ch! j a k  mi serce bije, gdy szu­

kam  korespondencji p ryw atne j.
L ichw iarz .  Czy tam  nie u m a r ł  k tó ry  z mo­

ich dłnżników.
A p tek a rz .  Znów pewno P igu łkow sk i w łaz i  mi 

w  drogę swoim płynem... na odciski.
D oktor .  Zobaczymy w nekrologji, co tam sły­

chać U mojćb pacjentów,

W sądzie.
—  P rz y zn a je sz  się zatem , żeś swoją żonę po­

w ali ł  na ziemię, ka tow ał,  a potem t r a to w a ł  nogami?
—  P rz y zn a ję  się wysoki sądzie, a le p roszę o 

uniewinnienie, bo to ju ż  ta k a  moja przy  wyczka, 
j a k  się rozzłoszczę.

Uczuciowy pan majster
—  K tóż  ci k a z a ł  malcze dźw igać t a k  wielki 

c iężar  ?
—  A  m a js te r .
—  Ależ to c iężar  nad sity, chyba dla konia.
— U m a js t r a  je s t  koń, ale trochę  okulał,  więc 

m a js te r  powiada, że ża l męczyś biedne bydlę.

Telegrafuj „Kurjera Lwowskiego '.
Paryż 7 listopada. Od wczoraj zdarzyło się 

tu w różnych dzielnicach 18 wypadków cholery, 
i w skutek tego panuje ogólne przerażenie, a na­
wet zaczął się już wyjazd osób.

Budapeszt 7 listopada. Słychać, że minister 
sprawiedliwości Pauler ustępuje.

Temeszwar 7 listopada. Mieszkający tu ks. 
Karageorgewicz otrzymał z Czarnogóry telegram, 
że księżniczka Zorka (córka ks. Nyh ity) porodziła 
córkę, a na rodziców chrzestnych zaproszono ca­
ra i carowę.

Nowy-Jork 7 listopada. Kandydat partji de­
mokratycznej C 1 e v e 1 a n d został wybrany pre­
zydentem Stanów Zjednoczonych. Kontrkandy­
dat Blaine małą tylko różnicą głosów pozostał 
w mniejszości.

Wiadomości polityczne.
W iedeń 7 listopada. List Pol. Corr. z P e ­

tersburga konstatuje, że partja nihilistyczna znów 
okazuje więcej życia. Przy odkryciu dwóch taj­
nych drńkarni w Petersburgu aresztowano około 
60 osób, między temi znanego Łopatina i kilka

kobiet. Z prowincji przychodzą coraz częstsze 
wieści o niepokojach w ło śc ia n , buntujących 
się przeciw właścicielom ziemi. Sąd wojenny w 
Połtawie skazał niedawno 7 chłopów na powie­
szenie, a w Czerepowcy (Nowogrod) chłopi zbun­
towani zabili swego pana. Wogóle lud coraz 
nieprzyjaźniej występuje przeciw klasom wyższym  
i z tego powodu rząd coraz energiczniejszą roz­
wija czynność.

W iedeń, 7. listopada. Komisja oszczędnościo­
wa wypracowała między innemi projektami oso­
bny obszerny operat o emeryturach urzędniczych, 
i wnosi, aby etat emerytalny zwinięto, zalecając 
natomiast utworzenie funduszu emerytalnego z 
wkładek urzędników, interkalarjów, i taks ka- 
rencyjnych i innych.

Budapeszt, 7. listopada. Zdaniem rządu wę­
gierskiego jeszcze zawcześnie jest podnosić te­
raz sprawę regulacji waluty; można się nią za­
jąć dopiero gdy się między Przedlitawią a W ę­
grami rozpoczną nowe rokowania ugodowe.

Budapeszt 7 listopada. Komisja wojskowa 
delegacji węgierskiej przyjęła bez zmiany ekstra- 
ordynarjum'etatu wojskowego. Dłuższą dyskusję 
wywołały tylko koszta fortyfikaeyj w Przemyślu 
i Krakowie. Minister wojny oświadczył, że już 
ze względów oszczędności należy co rychlej wy­
kończyć roboty zaczęte. Przyczyną zwiększenia 
kosztów są nadzwyczajne stosunki co do cen ro­
boty i materjałów koło Krakowa.

Komisja budżetowa delegacji przedlitawskiej 
zatwierdziła wczoraj sprawozdanie br. Hubnera, 
referenta etatu spraw zagranicznych. Poczem  
przystąpiono do rozprawy nad ordynarjum etatu 
wojskowego. Na zapytanie pp. Falkenhayna i 
Beera minister wojny obszernie wyłuszczał po­
wody reorganizacji artylerji polowej, wykazywał 
doniosłość jej co do większej bitności armji i 
szybkiej mobilizacji. Co do kawalerji, ta w obec  
znacznie większych jej mas w innych państwach, 
jest niedostateczną, tak że nie poparta dosta­
tecznie przez niezbędną artylerję, na wojnie nie 
podołałaby swoim wielce ważnym zadaniom. Już 
dla tego samego częściowe przeobrażenie artylerji 
jest  nieodzownem. Sukces w mobilizacji zależy 
od liczby dział, już w czasie pokoju unrzężo- 
nych, tudzież od liczby oddziałów artylerji, i od 
trafnej tych oddziałów dyzlokacji. Wydatek sta­
rałem się zniżyć na minimum.

Dnia 6 b. m. komisja budżetowa delegacji 
austrjackiej zajmowała się także preliminarzem wy­
datków na Bośnję i Hercogowinę, przyezem p. 
Kallay dawał bardzo uspokajające wyjaśnienia 
co do stanu obecnego tych krajów pod względem  
administracyjnym i ekonomicznym.

Paryż, 7. listopada. Ferry przyjął pośrednic­
two Anglji w sporze z Chinami.

Londyn 7 listopada. Pierwszy oddział wojsk 
ekspedjowanych do Transwaalu w sile 800 ludzi 
przybywszy ze Sulogi wsiadł zaraz na okręty.

Wiadomości z New-Yorku zapewniają o zwy- 
cięztwie Clevelanda. Wszystkie południowe Stany  
głosowały na demokratycziego kandydata. Walka 
była zacięta.

Londyn 7 listopada. Minister poczt Fawcett  
umarł.

Stambuł 7 listopada. Ashbar  donosi, że Ma- 
hdi mianował swego najstarszego syna Jussufa 
rejentem Kordofanu i Darfuru, a sam objął na­
czelne dowództwo nad armją.

fiospodarstra jrzsijsł i hande
Stowarzyszenie zaliczkowe i oszczędności dla 

ochrony własności n ieruchomej, z po ręką  ogran iczo­
ną, w sądzie zap isaue,  we Lwowie. Pod t ą  nazw ą 
założonem onegdaj zostało, na  zgrom adzeniu  odby­
tem w tu te jsze j  szkole rea lne i ,  z in ic ja tyw y  "Wy­
dzia łu  zawiadowczego „S tow arzyszen ia  właścicieli 
realności we L w ow ie" ,  s tow arzyszenie ,  k tó ie  sobie 
wytknęło  za zadan ie  nieść sku teczną pomoc p ie ­
niężną, przedewszystkiem  posiadaczom własności 
nieruchomej i d la ochrony te jże ,  oraz Kółkom r o l ­
niczym, a p rzy tem  s ta ra ć  się przyczynić, ile mo­
żna, do dobrego rozw iązan ia  in te resów  likw idują­
cego obecnie T ow arzystw a galicyjskiej kasy zalicz-  
wej we Lwowie. Założone stow arzyszenie  uchwaliło  
p rzys tąp ić  niezwłocznie do „Z w iązku  Suowarzyszeń 
zarobkowych i gospodarczych".

Aptekarze i propinacja. O kóln ik nam iestnictwa

do prezydentów  m ias t  K rakow a i Lwowa, o raz  do 
w szystkich  s ta ros tw , z dnia 26 czerw ca i 8 p a ­
źdz ie rn ik a  br.,  oznajmiający: 1) Z  powodn licznyci 
zaża leń  ze s trony ap teka rzy ,  oznajmia się pann di 
w łasnej wiadomości i do zawiadom ienia ap tekarzy ,  
że ci sprow adzając  wyskok dla celów wyłącznie 
leczniczych, nie są obowiązani opłacać opła t propi-  
nacyjnych an i też  dodatków gminnych od tegoż. 
wvskokn i że nie mogą być przymuszeni,  aby ten 
wyskok pobierali z miejscowej propinacji. O bowiąz­
k i  bowiem powyższe dotyczą jedynie  szynkarzy. 2) 
Rozliczne do c. k. nam ies tn ic tw a wpływające p rzed­
s taw ien ia  i rem onstrac je  reprezentaCyj gminnych, 
k ażą  się dorozumiewać, że tu te jszy  okólnik z 2f> 
czerw ca 1884 r. 1. 35.771 dotyczący sprow adzania  
wyskoku dla celów wyłącznie leczniczych prez ap- 

| tekarzy ,  w zastosowaniu  mylnego poniekąd doznał 
t łnm aczenia .  By więc zapobiedz dalszym w tej; 
m ierze nieporozumieniom, oznajmia się panu, iż po- 
mienione w powołanym okólniku nwolnienie od op ła t 
propinacyjnych i komnnalnyck odnosi się jedynie 
do sprowadzonych leków, k tórych  częścią składową 
je s t  wyskok, z re sz tą  zaś ap teka rze  sprowadzając z 
poza obrębu m ias t  zamkniętych wyskok na cele l e ­
cznicze, trak tow an i  być mają równo z innymi prz^33 

j mysłowcanii,  sprow adzającym i wyskok na cele swej 
! przemysłowości.

Losy państwowe z r. 1860. P rz y  c iągnieniu  
j pięcioprocentowej pożyczki z r. 1860 ppdły głów- 
| niejsze w ygrane :  300 .000  zł. na serję  17.081 nr. 

17 ;  50 .000  zł. na serję 16 .590  nr. 1 4 ;  25 .000 
zł. na serje 16 .590 nr. 12 ; dalej po 10.000 zł, 
na  serję 8619  nr. 1 4 ;  na s. 19741 nr. 11. Po 
5000  zł. s. 962 nr. 15, s. 1620 nr, 1, s. 3451 
nr. 9, s. 10186 nr.  14, s. 1O300 nr. 6. s. 11129
nr. 13, s. 14286 nr. 9. s. 15824  nr. 9, nr. 12 i
nr. 18, s. 14898  nr. 6, s. 16231 nr. 6. s. 16549
nr, 13, s. 16807 nr. 18 i s. 17101 nr. 3.
Po 1000 zł. w. a .:  ser. 338  nr. 1, s. 519
nr. 7, s. 872 lir.' 20, s. 1416 nr. 7, s. 1715 n r .  
18, s. 2755 nr. 20, s. 2329 nr. 11, ?. 3476 nr.  
10, s. 3841 nr. 10, s. 5080  nr. 8, s. 5308  nr. 9 
i nr.  10. s. 7061 nr. 7. s. 7328 nr.  9 i nr. 18, 
s. 8020  nr. 8, s. 8619  nr. 19, s. 8805  nr. 18, s 
9295 nr. 10, & 10304  nr. 4, s. 11129 nr. 20,
s. 12972  nr. 2, s. 15460 nr. 9. s 16231 nr.  10,
s. 16549 nr.  12, s. 16841 nr. 9. s, 17250 nr. 20 
s. 18375 nr. 3. ser. 19542 nr. 7, i nr. 20.

Losy węgierskiego krzyża czerwonego. P rz y
ciągnieniu losów w ęgierskiego k rzy ż a  czerwonego 
padła  główna w ygrana w sumie 50.000  zł. na serię  
3719 nr. 42, d ruga w ygrana  w sumie 5 .000  zł. na 
s. 3.320 nr. 6. D ale j w y g ra ły  po 1000 z ł . : s.
1020 nr. 21, s. 1685 nr. 65 i s. 4662 nr. 75 ;  po
500 zł. s. 1048 nr. 93, s. 2390  nr. 15, s. 2606
nr. 35, s. 3314  nr.  97, s. 3893 nr. 14, s. 6027
nr. 53, s. 6150  nr, 42, s. 6439 n r  90, s. 6783 
nr 82  i s. 7917 nr. 53.

L w ó w ,  od 25. do 1. listopada 1884. 
(Sprawozdanie tygodniowe Izby handlowej i prze­
mysłowej o cenach zboża i produktów) Za 100  
kilogramów.

Pszeniea 7- 05-—7"30 złr., nowa —■------■—. Żyto
(3-35—(j-60, nowe •—•—. Jęczmień brow. 6T5—6.90. 
Jęczmień pastewny 0'50—5-75. Owies 5.4U — 5.75. 
Hreezka6"75—7.— Kukurudza zeszłoroczna 6-25—6'70 złr„ 
Kukurudza nowa — złr.  Proso—'—złr. Groch do 
gotowania 7-60—9-50 złr. Groch pastewny 5"25—5'50 złr.
Soczewica—1— złr. Fasola 7'------14-— złr. BobikO' zł.
Wyka 5.10'—5-75 złr. Koniczyna 4u-—-50' złr. Ty­
motka —'— zfr. Anyż rossyjski —'— złr. Anyż płaski 
48-—54- złr. Kminek 26'—■—37'— złr. Rzepak zimo­
wy 11‘50—1P85 złr. Rzepak letni —•—"  — złr. Rze­
pik zimowy - . ---------.— zł. Rzepik letui—•-----■— złr.
Lnianka 9-50A110 Nasienie lniane 11-------11-40 złr. Na­
sienie konopne —•— złr. Chmiel 120’—140 złr. Konopie 
— •— złr. Len —■— złr. Wełna —■— złr. Potaż drze- 
wny —'— złr. Potaż słomiany —■— złr. Miód —■— zł. 
Masło —■— złr. Luj — złr. Nafta zwykła 16-50'—17"50 złr 
Nafta salonowa. 21.50'—22-50 złr. Wosk ziemny —■— złr 
P łó tno—' — złr. Skóry surowe —•— złr. Spirytus 10.00 
Literpereeut, gotowy 30-40—3 r  30złr

Przyjeehali  d. ’7. listopada
Hotel ŹORZA. M. hr. Luś z Bortkowa, B. Rozwado­

wski z Torówki, A. Sokołowski z Zaleszan, I. S. Berg-
heim z Hanoweru, N. I. Wirz z Wiednia, A. Altena z
Remseheid.

Hotel LANGA. K. Janiszewski z Wołynia, G. Roz- 
borski z Jasła, I Eekart z Pragi, D. Roth z Wiednia, K 
Kalwas z Okocimia.
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H#tel EUROPEJSKI. II. Czajkewski z Bóbrki, I .  
Czajkowski ze Sarnik, B. Zieliński z Pod wo toczysk, I. 
Ochocki z Wierzbowea, II. Beck z Wieduia.

Hotel ANGIELSKI. B. Wierzchlejski z Kubarowie,
Tiaczewski z Czarnuszowic, L. Roźałowski z Czukwy, 

O- Treter z Laszek, Dr. A. Medwej z Morszyna.

X e i e | f r a m y  t a ,  r o p o w e  z dn. 7. listopada 
'Wiedeń: Pszeniea za 1U0 kilo 820—9‘— złr. żyte

  i b .  Ok mita 18.75—.29 złr. P esz t : I-'azeuioa za
100 kii* 8 30— 32— zł., rzepak —‘— zł. Berlin pszenica 
1&2‘75 m., żyto — m., okowita 44.50 » . ,  olej rzepakowy 
50'90 zł. Paryż: Mąka z# 159 kilo 45‘10 franków olej 

—'— e ko wita —'— i)'.
fttft*. Yi iedcń 7. listopada : f 3'75 du 14 —. Bronia

3‘2pae -.—Hamburg: 7.60 na październik 7’50‘- - n a  paździer­
nik-grudzień 7‘65. Antwerpia: październik 19‘—. N*wj-
To.-k : T \  Filadelfia T> ,.

L w ó w , z Izby handlowej, 7. listopada 

Akcje za sztukę bez kuponu bieżącego

1884.

Kolej gal. Kar. Lad. *00 zł. » .  k. .
,  l'.-tóAc*ero.-j&8«. -W* 'ł . w. f

J&it&ke kypot. fal. pe 200 r.i. w. a. . •
,  kredyt, gaiic. po sco ti. w. •*>- 

Llsisj- zaztii-urue SOO zl- 
' J o a .  kjel. .*rol <v *. . . .

S H ż ., R
i> . . -tir?taov«

; ,  * ; <5 i.
S3ankn kraj. ł 1/,,"/* w- *■ l°s- ^  51 I- •
45(tvka hyp. » ,  >*. a .

, « ,  *■- *• •
„ „ 5 ,  JO erg . .

LI ety dluzn“ za 100 złr
“Gal. Zakł. kr. włość 6% w. a. w likwid.

n n n n 5  /•  n n
Ubligi z* IW *i«

S.n.ł.tr-ioyjne g»L 5 pr». as. !•,. 
fi oto; analne Be-nku kraj.

kraj. i  r. i.'k7:1 
'Po/rożka ,  p j833 

Losy.
«*;asta Krakowa

„  ifows .

Mo a e t ; ,
1 >8 hoi;..HdeizC. ■. .

acsarskl . . .

dj/.ap.-ieooćor . . . .

■i1’ -7.. u perja-i 
j i r y s i  i.nyWei srrbn*.

» ptipit.rcwł 
-tV ui*»ieti)cj.>

<■'. 6. I. asl 

t i’ jjół ) i

pł&ua

270 — 
■91 50
285 — 
23S —

98 25 
91 50
98 25 
86 7d 
91 —

101 30 
97 —
99 10

59 — 
59 —

1Ó1 20
96 75 

“ ? 75 
90 8C

18 50 
22 50

273 —
194 50 
290 — 
243 —

99 25 
93 — 
99 25 
87 70 
92 — 

102 30 
98 — 

100 10

61 — 
61 —

102 20 
37 75 

104 -  
91 80

20 50 
3ł 50

I 26 
.59 55 I 60 25

Wiedeń dnia 7. listupada 1884.
1 za. 49 po poP.)

Lt*y alytJ£ki" • ................................
Akcje węg. - aiiku kred. na 300 zł, . . 
Akcje ASfdoeinkn na 120 złr. . ,
Unloubnii zr. 5 OS zł. .....................
Ahejt kolei Ks.roi* Ludwai a* 270 zł. 
Lombardy t-olzy południowa) a a 200 zł. 
Akcje kolej AJfblO-yiusse ua 2t)ń zł. .
Akcje koiei paA»rwowąj...........................
Akcyp k«'ei LwaWY-Gscrniow. u# 2oó sł. 
W ęgruTsko-galicyjzkiej kc.ei e» 300 zł. 
Losy jlremjowo wiedeńskie na i OO zł.
ObUgacye m  w z ł o . - u - .....................
Akcje kolei. węg. zachodnie} . . , .
Ciłftjiskif l o s y ...........................................
3 próc. S iy  t>.rocku na 400 franków . 
Zło.* i«cta wągier 4 proct. na 100 zł. 
Akcjo Itaukrweittu s.a 100 zł. . . .
Rosyjski rubel p a p ie r o w y .....................
Ls»v pTensjowe w^*. no 5 90 zł. . .

Uspceobionie; spokojne.
Wiedeń d. 7. listopada 188ii

sjirdz. 10 a .  42 Wdlzoreift).
Akcje k łe - iy s o w e .....................................
Akej® koiei Karola Ludwika . . . .
Renta papier: w s .....................................
Listy hipoteczne gatipyytkie i  proc. 
Listy łgał. Banku Sioś-iaźlę&j 6 proc, . 
NapoieoŁdsry . i / * ,  { .t' \  )V

Usposobienie: ciche.
Berlin, d, 7. listopada 1384 

5 a .  4o po poi.) 
Kecyicki rubel' pa pi ar rwy
Akcje anstr. kredytowe .....................
Ak(t)*. k” )■!'■). &*.«!;; IjudwiAj 
Au«tr;-.ii5!c L»nknwtv

D y s p o z y c j a  o b i a d o w a
a a niedzielę 8. listopada.

Obiad d ro ższy .  Zupa z drobiu. Pasztet z dzioozy- 
zny w kniehom eieście. Pieezeu sarnia z kompotem. Bisz­
kopty z szodonein.

Obiad tańszy . Zupa grochowa. Polędwica z rożna. 
Placek ze śliwkami.

Teatr hr. Skarbka.
Dziś w Sobol.ę dnia 8 Listopada 1884 

trzuci występ nowoangażowanych artystów „Faust" 
opera w pięciu aktach Karola Gounoda.

Teatr raski (w  Narodnym Domu.)
Dziś w Sobotę dnia 8. Listopada „Swatanie 

na Honuzarówoo“ operetka w 3 aktach llryhorya 
Kwitki. W akcie trzecim kozak na 4 pary.

Uiiziey
nie

Z daia 
poprz.

50 50 51 40
292 50 295 25
105 75 106 90
88 50 88 90

270 50 271 —
146 75 148 —
179 25 179 —
300 — 301 —
192 75 J 92 50
167 50 167 50
123 60 123 75
105 25 105 50
180 75 181 50
115 90 : i 5 50

21 50 21 65
93 70 93 7!v

105 25 it;6 75
1 25 y4 1 '5  —
116 25 i i 6 3(1

292 — 293 40
271 ho :m  2-5
81 25 00 00

10 ć — 105 2-5
00 O0 00 00
9 67 9 66

208 60 207 10
489 — 493 —

167 35 167 20

1
Przemyskie Towarzystwo Dramatyczne.

*>
Teatr amatorski. W Sobotę dnia 8. listopaf  

da 1884 w sali „pod Opatrznością” „R EW IZO R  
z  PETERSBURGA” komedia w 5 aktach z rosyG 
skiego N. Gogola. —  Biletów dostać można 
handlu WW. Doskowskiego i Ski, a wieczór przy 
kasie.

a d e s ł a n e .

Koncerta odbywać się będą 
przez cały sezon zimowy. Czwartki, 
soboty, niedziele i  święta.
(Hr.] Bratnia zgoda

W . Grzywiński.
Po kilkutygodniowej nieobecności powróci­

łem do Lwowa i ordynuję jak dawniej w ch o­
robach syfilistycznyoh i skórnych od 2 — 5 po poi. 
ulica Jagieloruka 1. t t .

Dr. Władysław Tatarczuch.

D o

Pp. Braci Kurkowskich
właścicieli zakładu pogrzebowego w miejscu.

Przyjmijcie panowie moje podziękowanie za 
staarnne i gorliwe zajęcie się pogrzebem mogó 
ojca ś. p. Tomasza Burzyńskiego. Uważam sobie 
za powinność potwierdzić, że obok umiarkowania 
w żądaniach, spełniliście panowie swe zobowią­
zania i przyrzeczenia —  rzetelnie i uczciwie, tu ­
dzież że postępowanie służby użytej do obsługi 
zwłok odznaczało się prawdziwą delikatnością , 
poszanowaniem smutku pozostałej rodziny. W i­
dać z tego, że przedsiębiorstwo panów posiada 
zalety, rokujące mu dobre powodzenie, któregu|r,<-i 
szczerze życzę. Z poważaniem,

D r . J u l j a n  B u r z y ń s  k i.

Lwów. 7. Listipade 1884.

Pierwsza Fabryka 
kasmetyczaa

magistra farmacji i 'chcmiha sądowego we Lwo­
wie, iUięa Kopernika l. 3 

p o l e c a .
V io lin  przeciw poceniu się rąk i pach. — Flakon 50 ct 
Pudr s a l i c y lo w y  przeciw poceniu się i odparzeniu nóg, 

* ‘pudełko 50 et.
Ocet d e s in le k c y jn y  silnie odświeżający i odwietrzają- 

cy powietrze, używany w biurach, korytarzach 
i t. p. — Flakon 50 ct.

K a d z id ło  an tim iazm atyczn e
rad.\ Kainie oczyszcza powietrze, niszczy bakterje szkjdliwe 
z dr owi u  ; dając przyjemny i aromatyczny zapach. Używa 
się w salonach, pokojach sypialnych, mianowicie dziecinnych. 

— Flakon 50 ct.

T r o fic z k i d esin fek cyjn e do 
k ad zen ia

radykalnie oczyszczają powietrze. — Pudełko 10 ct. 
Składy własne fabryczne we Lwowie: ulica Halieka nr. 25, 
w Krakowie Sukiennice nr. 20. oraz nabyd można w Prze­
myślu w aptece p. Nahlika, w Jarosławiu v aptece p. W i­
słockiego, w Rzeszowie w aptece p. Karpińskiego i w dro- 
gueryi p. Zacharskiogo, w Stanisławowie w aptece p. Ma­
cury, w Tarnopolu w aptece p. Jamrógiewicza, w Sambo 
rze w aptece p. Marsza, w Kołomyi w aptece p. Stenzla. 
w Samborze w aptece p. ARksiewlcza, w Mielcu w apte­
ce pp. Pawlikowskiego, w Tarnowie w aptoee pp. Wierzye- 

kiego i Piona

rto okien i drzwi, biały 
brązowy w najlepszym 

pokoście
p o l e c a j  ą

Hubner i Hanke
w e L w ow ie .

(«BJ

™ w i -

W  fabryce kwiatów

T b o f i l i  Z i e l i ń s k i e j
Ul. Akademicka i. 5. 

można znaleźć uajwiększy 
wybór kwiatów doborowycn, 
z natury kopjowanych, mo­
tyli koronkowych i różno­
barwnych aksamitnych , 
w największej ilości. Ró­
wnież do kapeluszy jesien­
nych, przyspasabiają się 
bukiety w .iaj świeższym 
guście. Ażeby sobie za­
skarbić względy Szanownej 
P. T. Publiczności, stara­
niem inojem będzie wyko­
nywać roboty po cenach 
najumiarkowańszyeh. Za­
mówienia na wazony,, eta­
żerki i t. p. uskuteczniam 

w najkrótszym czasie. 
Przyjmuję panienki do 

nauki. [32]

D O B R A
do wydzierżawienia

od 30. Maja 1885 w powiecie Tłumackiin, obszaru pi ze­
szło 900 morgów, przeważnie doskonałe pasze wołowe, przy 
gościńcu cesarskim, pół mili od stacji kolejowej; propina­
cja w czterech karczmach i młyn wodny bardzo dobrze się 

rentujacy. — Bliższa wiadomość pod literą S. J. Czaplo 
(500) o- P- Felsztyn.

i r m ŁukaszewiczaNakładem ki 
Lwowie wyszedł

Kalendarz „Ogniska dom ow ego"
ozdobiony 21. iilustracyjami wykonanemi podług  
rysunków najznakomitszych artystów w pierwszo­
rzędnych zakładach drzeworytnicznych. Część 
informacyjna bardzo obfita, zestawiona podług 
najświeższych źródeł urzędowych. Dział literacki 
zawiera opowiadania historyczne, życiorysy i por­

trety, humoreski, nowelle, poezje.
Jest to kalendarz najbogatszy w treść i naj­

staranniej wydany, Cena 50 et. z przesyłką 55 
ct. Do nabycia we wszystkich księgarniach, skła­
dach papieru i t. p.



8 KURJER LWOWSKI.

3 0  p r o c e n t

za maszynę do szycia.
72 pejsatych ajentów

ugania przez cały rok 
ps kraju i oferuje na­
szej łatwowiernej pu­
bliczności maszyny do 
szycia na raty' bla- 
gując przytem swoim 
żargonem, żc to są ma­
szyny oryginalne ame­
rykańskie i że te ma­
szyny otrzymały na wy­
stawie amsterdamskiej 
dyplom honorowy itd.

Wszystko to 
fałsz i blaga!

Ale dlaczego ci ajenci 
tak gorliwi? uganiają 
po kraju i tak blagują? 
— bo dostają za to 20 

|p roc r t  od tej kwoty, 
którą im na rewersie 
za maszynę podpisano.

Proszę policzyć ile 
procentu płaci nasz bie­
dny kraj tylko samym 
ajentom maszynowym?

Rachunek prosty. Jest ich 72, każdy ajent sprzeda rocznie 
swoją blagą co najmniej 50 maszyn, pvzeciętna kwota sprzedanej 
maszyny 60 złr., z tej kwoty otrzymuje a jen t '20 procent.

Pamiętaj szanowny czytelniku, że tylko ta firma może płacić 
ajentowi 20 procent, która daje nadzwyczaj liche maszyny za grube 
pieniądze.

Aieby raz położyć koniec takiemu strasznemu wyzyskiwaniu 
naszej publiczności, postanowiłem od nowego roku trzymać na skła­
dzie 3  gatunki maszyn (to szycia Singera, t. j .:  z 3 różnych fabryk, 
po cenach następujących :

Maszyny Singera nożne z najnowszemł ulepszeniami po 
68, 55 1 45 z ł r

Maszyny Singera ręczne po 48 1 38 z łr .
Raty tygodniowo l" z łr . ,  miesięcznie 4 z l r . ,  kw arta ln ie  

12 z ł r . ,  gotówką zaś o 10 proc. taniej.
G warancja ó  lat.

W obec nowej ustawy przemysłowej, która właśnie weszła 
w życie, wszelka ze strony ajentów przyobiecywana gwarancja i 
naprawa u s t a j e .

J ó z e f  I w a n i c k i
mechanik i właściciel handlu maszyn

Lwów, hotel Zorza.

(14)

T y lk o  8 0  cen tó w

poł kilo najlepszych pomadek 
geele czekoladek i t. d. odszezegói- 
nionyeh na wystawie Tarnopolskiej 
srebrym medalem Państwowym za­
sługi za wyborne smaki — elegan­
ckie pudełka napełnione pomadkami 
po 35 et. i wyżej. Pół kilo miesza­
nych karmelków tylko 60 ct.

/ / / / ✓ / / ✓ /

3 .  M e d a l i  z a s ł u g i  

2 . l is ty  p o ch w a ln e
za wyborne pierniki na paczki i

sztuki. — Ciastka po 4 ct.

Poleca cukiernia i fabryka pierników 
Józefa Zimmera

Ul. Akademicka Hotel Żorza 
(447J we Lwowie.

oooooooooooo

\
Do wydzierżawienia  

MAJĄTEK

Niema nagniotków!
Niezawodny środek na wygubię 

nie nagniotków, brodawek i innych 
podobnych n,ifj,ś!i skórnych, bez boin 
p bez żadnego niebezpieczeństwa.

Cena flakonu 50 ct. 
w aptece 

Z. KRZYŻAN JWSK1EGO 
we L w o w i e .  (441 )

We wszystkich większych księgar­
niach są do nabycia:

N O W O Ś C I

W  s k a z ó w k i

D o b r e g o  t o n u

odległy dwie mile od ko­
lei Czerniowieekiej, w do­
brej glebie, z obszarem 
570 mórg. gruntów ornych. 
160 morg. łąk i sianożęci, 
ze sadami, prawem pro- 
pincji i t. d. -  Okolica 
zdrowa i przyenma. — 
Bliższa wiadomość w kan- 
eęlarji adwokackie] dr. K.
Żywickiego w Tarnopolu.

[458]

O O O O O O O O O O O O

C O G N A C
(koniak) kuracyjny 

firmy: Mcukow & Comp.
6eio letni vieux brandy zł. 2\50 11.
l0ein „ 3 — „
12to „ fine brandy „ 3\50 „
lóto „ Carte d’or „ 4-—

firmy: Salignac & Comp. n
lóto letni *** estraflne zł. 4’—
20to „ Medailla d’or „ p-— „
Kńiiak styryjski, dobry „ P20 „

(73) p o leca  handel

dla  d o ra sta ją cy ch  p anienek  
Cena 60 ct.

St. Markie wicza
w e  L w o w ie , w  Rynku 1. 42.

V A  f j
kolorową w najnow- y A  

W A  szych wzorach i J aszych wzorach i 
wyrobach.

poleca najtaniej handel

TYIvna n e r a  i S y n a
„pod z ło ty m  L w e m “ p la c  K a p ita ln y

Zlecenia z prowincji uskutecznia się odwro­
tną; pocztą. Za  dobroć i trwałość zaręcza sig.

Zaopatrzywszy skład swój zbiorom tegorocznym, poleca:

Herbaty chińsko-rosy-skie
VIa}' L’l" 1 A Alt *) 1-Ia n rm 1' ... nl.    1_ . 1 • ■ 1 i ,pół kilo od 2 do .-> zł., w skrzynkach oryginalnycli pól 

kilo po zł. 3.8 , 4 i 4.50. — Wysiewki własne 
pół kilo 2-80 i 3-40, jakoteż:

POSTER ANGIELSKI
KONIAK PRAWDZIWY

wprost z Koniaku w beczkach sprowadzony.

SAEDYNKI francuzkie w oliwie.
RUM bremski stary.
ARAK de Batavia.

m j. Goa.
BISZKOKTY angielskie do herbaty.

h a n d e l

K a r o l a  K l i m o w i c z a
Lwów, ul. Wałowa 1. 11. (478)

o<ooiomom(>oooio)oo)ocł
d ro b n e  n ieg ą  być  ty lk o  d z ień  po 

d»in podaw&a*. W »zellcich m fonnucy j d o s ta r-  -jt 
cza b e z p ła tn i*  A d m in is tra c ja  u lic a  AkaAemi- .fr 

cka 1. S.  Jf-

DROBNE OGŁOSZENIA
Cena jednego ogłosz. do G wierszy 20 ct.

D o n i e s i e n i a  r o z m a i t e .
handlu korzennym F. WW handlu korzennym 

Królikowskiego znajduje się
zgubiony tamże przed dwoma mie­
siącami damski złoty pierścionek.

(1234)
YTIortepian dobry jest do wyna- 
JC’ jęcia przy ul. Brajerowskiej 1. 
899 w parterze. [1236)

J est  do w y d z ie r ż a w ie n ia ,  a
w danym razie nawet i do sprze­

dania w pówiecie Rohatyńskim dwie 
realności; jedna obejmująca około 
100 morgów gruntu, druga około 50 
morgów z odpowicmiieini za­
budowaniami gospodarczemi — pier­
wsza '/t mih od drogi żelaznej, 
druga zaś o półtorej mili od tako­
wej — gleba przeniczna — przy 
wydzierżawieniu wraz z inweuta- 
rzem. Bliższe szczegóły można się 
powiedzieć u p. Juljana Schmidt w 

Boh atynie.________________ [1191)
MY p o w o d u  z w in ię c ia  
A  W Y S P R Z E D A Z  KORALI

handlu

S Z N U R K O W Y C H  i biźuterji  
k o r a lo w y c h  po zn iżon ych  s t a ­
ły c h  cenach , ul. K oraln icka  1, 4

X?”apitału
XX, szukuje

5—800 na 7—8’%po- 
e się na hipotekę zienr 

ską na pierwszy numer po banku 
hipotecznym — na dłuższy przeciąg 
czasu. Oferty uprasza pod lit. A 
E. J. 5000 poste restante Lwów. — 

[1224]

E kspedytor
k.HUcjonowuny z

WfCIL

*K* eśn ik  egzaminowany kawaler, 
J O t  posiadający gruntowną prak­
tykę przez dłuższy czas w leśni­
ctwie, poszukuje posadę na wikt 
lub ordynarję. — Łaskawe zawia­
domienie uprasza pod 1.: „N. N.
Adm. Kur. Lwow. (1217]

^ g u b i o n o  dnia 2m października 
X*l wieczorem w śródmieściu, bran- 
zoletę złotą w kształcie obrączki. 
Oddawca otrzyma nagrodę przy u- 
liey Majernwskie.] 1. 8 II. piętro.

Do sta w ę  m leka do lOu liter 
dziennie poszukuje mleczarnia, 

Rynek 1. 7. (1218)

Gorzeln ik ,  mający rządowy eg 
zamin ze znajomości machiny 

parowej, znający się dokładnie na 
gospodarstwie, a zaopatrzony w 
chlubne świadectwa ze swej 15. let 
niej praktyki, poszukuje umieszcze­
nia w gorzelni, tartaku lub młynie 
parowym. Na żądanie potrafi sam u- 
rządzie gorzelnię na sposób ulep­
szony. Łaskawe zgłoszenia pod 1. 
L. P .  poste restante Przemyśl.

(1227)

Młoda  osoba posiadająeaj grun­
towną znajomość języka poi

skiego, niemieckiego, franeuzkiego 
muzyki poszukuje lekcji za mierną 
cenę. — Bliższa wiadomość w Ad­
ministracji Kurjera. (1216]

poczt i telegrafu 
kilkunastoletnią 

praktyką poszukuje umieszczenia. — 
Bliższą wiadomość udziela pan Klini­
ki ewiez c. k. urzędnik pocztowy we 
Lwowie. " (1229]

j ł  L is ty  znaczone  lite ra m i lub  c y fram i p rzy jm u ją  -ip 
J j .  «i« i w y d a ją  z a  ok azan iem  b ile tu  in rc ra to w e ą o . j f  

N a ż ąd an ie  In se ra ty  u k ład a  A d m in isn a c  a .  -jj-

'̂ '̂koncesjonowanej wypo

Osoba w średuim wieku znająca 
się na gospodarstwie wiejskiem, 

zarządzie domu oraz kuchni, poszu­
kuje zajęcia na wsi od 1. grudnia 
Zgłoszenia pod 1. X. L. K. w Adm. 

Kurjera Lwów**. [1228]
O d d o ln y  kucharz, któ y pracował 

w większych domach ku zupeł­
nemu zadowolnieniu żonaty, bezdzie­
tny, poszukuje posady. — Łaskawe 
zlecenia : Kantor Orłowskiego, Wa 
łowa 13.________________[1231]

stałym, na 30 elementów, mało uży­
wana, jest na sprzedaż przy placu 
halickim 1. 10, I piętro. Obejrzeć 
ją  można codziennie od godz. 2—4. 
po południu. [1027]

1

H arm onium  czarne rzeźbione 
na 5 oktaw, z Rlawiszami o 

podwójnych tonach w 9 rejestrach 
rjest za % ceny kupna do sprztda- 
nia. Bliższa wiadomość w Admin. 
„Kurjera1*.________  (1230)

Garnitur meblowy okryty jedwa-
' ......................bnym rypsem, składający się z 

kanapy, 2 większych i 4 mniejszych 
foteiie z powodu wyjazdu do sprze­
dania ulica Halicka 1. 41. II.  pię­
tro. [1232] ‘

J ia i i iu n  7 oktaw prawie nowe od 
JL nabycia i fortepian krótki za 120. 
Wiadomość w składzie fortepianów 
Wł. Mańkowskiego, ul. Pańska 1. 10 
we Lwowie. (1193)

ży c za in i  fortepianów i pianin 
K. Budkowskiego sa także do zby­
cia fortepiany z pierwszorzędnych 
fabryk. Rynek I. 12. 1. piętio, po- 
wyźej handlu p. Kleina. * 61213)

Maszyn a  e lek tryczn a  do u-
żytku leczniczego, z prądem

1 o b szern y  pokoj kawalerski 
frontowy zaraz do wynajęcia. 

Dr ga Wulceka ]. 4 za ogrodem 
Pre haski. ''[1196}

2 p o k o je  umeblowane z kuchnia 
przy ulicy Brajerowskiej 1. 898

st. zaraz do najęcia. (1235)

2 p o k o je  kawalerskie z przedpo­
kojem na l. piętrze zaraz do-

Oranzerja i 9. p a w i do sp r z e ­
dania w  Ł o w c z y  [C ie sz a ­

nów skie]  p o cz ta  Narol,  Tainże  
k u p ion ob y  p orząd n e p ó łszor-  
ki, s io d ło  i d u b e ltów k ę .  B l iż ­
sza  w ia d o m o ść  u M o r a w sk ie ­
go słui hacza  p ra w  ul. K o r a l­
n icka I. 8. [1226]

1 pokój zaraz do najęcia; ulica 
Kamienna 1. 1. na drugiem pie­

rze.______________________(1184] *
p ok ój  z kuchnią i 3 pokoje z 

kuchnią zaraz do wynajęcia przy 
ul. Kraszewskiego 1. 25. [120t>)

najęcia przy placu Marjackim 1. 10.
(1232)

2 p o k o je  z kuchnią i dworna wy- 
chodami na 1. piętrze zaraz do 

wvnaję,-ia. ul. Pańska '1. 9. [122u]

4 p o k o je  z kuehnią 
przy plaeu Chorążozyzny

w parterze
‘ 6 .

mogące służyć na urządzenie pożą­
danego w tej okolicy handlu, od 1. 
listopada do wynającia. (7176]

p ok o i  z przyleżytośeiami na I .  
w  piętrze i 2 sklepy w realuośui 
I. 8. u r  Czarneckiego do wyuajeeia. 
Bliższa wiadomość tamże u dozoiey.

8
tajnia wspólna na konie wraz 
z wozownią na powóz zaraz do 

wynajęcia. Bliższa wiadomość przy 
ul. Sykstuskiej liczba 29. w parte­
rze na prawo. (1202)

Wydawca: Wojeieeh Manierki.
Redaktor naczelny i odpowiedzialny: Rcwakowiez Henryk. 
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